Wydanie poranne 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu* wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


adres Redakcji i Admini- 
stracji: róg ul. św. Krzyża 
Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 


Nr. 158 


Nowy namiestnik. 


Urzędowy dziennik ogłosił wczoraj no- 

minację hr. Andrzeja Potockiego namiestni-- 
kiem Galicji Nowy dostojnik znany jest 
dobrze krajowi i społeczeństwu, gdyż od 
paru lat dzierżył laskę marszałkowską, a 
stojąc na czele naszego samorządu, okazał 
wybitne zdolności administracyjne, niezwy- 
kłą pracowitość i gruntowną znajomość na- 
szych potrzeb i naszej biedy. A biedę na- 
ą znać musi każdy polityk obejmujący 
kierownicze stanowisko, bo do niej niestety 
trzeba przystosowywać krajową gospodar- 
kę. Nie należy też wątpić, że hr. Potocki 
zachowa na urzędzie namiestnika tego oby- 
watelskiego ducha, którego dowody złożył 
jako marszałek i pokona szczęśliwie trydno- 
ści, jakie nieuchronnie towarzyszą każdej 
ianie władzy. 
Bardzo ważnym momentem będzie wy- 
r ludzi, którymi nowy namiestnik się oto- 
y, których rady zasięgać będzie; nie wąt- 
imy, że potrafi on przytem uniknąć wszel- 
Bkiego szablonu, a jako człowiek młody 
i nieskrępowany więzami —nie tradycji, zaw- 
sze szacownej, ale przestarzałych przesą- 
dów, pójdzie z duchem czasu, zrozumie i 
odczuje konieczny demokratyczny rozwój 
społeczeństwa. Jako dobry Polak i katolik, 
hr. Potocki pozostaje w ścisłym związku z 
całem polskiem społeczeństwem, które nie- 
zawodnie poprze wszystkie jego usiłowania 
zmierzające do naprawy naszych opłaka- 
nych stosunków, wolno nam wreszcie mieć 
nadzieję, że w urzędowaniu będzie mu zaw- 
sze towarzyszyć ta spokojna energja, która 
wyklucza zarówno brutalność, jak chwiej- 
ność i że rozstrzygając sprawy krajowe kie- 
rować się będzie nietylko zimną rozwagą, 
ale także uczuciem, które nieraz wskazuje 
najlepszą drogę wśród wątpliwości. 
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Posiedzenie wtorkowe. — Klofacz i porządek dzien- 
my. — Rozmowa posła polskiego z słoweńskim. — 
Niepewność. — Potrzeba nowego lekarza. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Posiedzenie wtorkowe wypełnił wniosek po- 
sła Klofacza, wniosek, tyczący wypadków mace- 
skich. Ani myśleć o dotarciu do porządku 
ennego. Wnioskowi nagłemu Klofacza użyczy- 
podpisów posłowie słoweńscy i chorwaccy. W 
jej obecności poseł dr Walewski robił z tego 
wodu wyrzuty posłowi słoweńskiema Poviemu. 
— Panie kołego — mówił — spychacie w 
ten sposób z porządku dziennego ustawę o kole- 
jach lokalnych. Jeszcze dwa posiedzenia zmar- 
nowane, a trzeba będzie dać pierwszeństwo pro- 
wizorjum bndżetowemnu. Koleje lokalne trzeba 
będzie odłożyć na później, na jesień, na zimę. 
A u nas ludzie w Galicji potrzebują pracy, cze- 
kają więc, niby kania deszczu uchwalenia tej 
nstawy. Roboty możnaby zaraz rozpocząć. 

Poseł Povsze, sympatyczna o czysto słowiań- 
skiej twarzy postać, słuchał uważnie wywodów 
posła Walewskiego, wreszcie ruszył ramionami 
i rzekł: 

— Tak, to prawda. Z waszego stanowiska 
może i macis słuszność. Ale muszę koledze po- 
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Wydanie porarne 


Przedpłata 


na „Głos Naredu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12:—, 


Numer pojedynczy zwykły 
12 hal 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan StrycharskiI w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

mekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje ws Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Rok XI. 


wiedzieć ja, który jestem czternaście lat posłem, 
iż jeszcze żaden prezes ministrów nie potrakto- 
wał nas, Słowian południowych w sposób tak 
szorstki, jak dr Koerber. Chcemy mu terag do- 
wieść, iż musi dla nas mieć takie same wzglę- 
dy, jak dla Niemców. 

I odszedł. 

Posiedzenie wtorkowe dowiodło, że rząd nie 
ma wpływu najmniejszego na Izbę. Jest to prze- 
cież Nemesis. Dr Koerber zwalczał projekt zre- 
formowania regulaminu obrad. -Bał się, by po 
uaprowadzeniu pewnej karności w Izbie, nie po- 
wstała większość, która zwróciłaby się przeciw 
niemu. Bał się, by większość parlamentarna nie 
żądała gabinetu parlamentarnego. 

Dzisiaj mści się ta walka podjazdowa na ka- 
żdym kroku. W Izbie panuje chaos, zupełne roz- 
przężenie. Ani prezydjum, ani dr Koerber, ani 
naczelnicy stronnictw nie mogą przepowiedzieć, 
czy w tym chaosie przejdzie jakakolwiek usta- 
wa. Anarchja zwiększa się z każdem posiedze- 
niem. Drowi Koerberowi powierzono ster rządów, 
dając mu jako pierwsze żądanie: uzdrowienie 
parlamentu. Dzisiaj chyba on jeden i jego naj- 
bliższe otoczenie nie chcą widzieć, iż od tego 
celu gabinet urzędniczy obecnie znajduje się tak 
samo daleko, jak się znajdował w dniu 18 sty- 
cznia 1900 r. Pora tedy ustąpić miejsca komu 
innemu. Może inny lekarz, stosnjąc inne środki, 
dowiedzie szczęśliwej ręki. 

Takie przekonanie wypowiada każdy poseł, 
nie należący do lewicy niemietkiej, choć i na 
lewicy politycy samodzielniejsi widzą, że dzi- 
siejsze położenie pariamentarne za sprawą dra 
Koerbera jest wręcz rozpaczliwem. Z początkiem 
jesieni muszą paść kości! 


Wszystko na sprzedaż: 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 


Gmach parlamentu na !Franzensringe jeszeze 
nie skończony. Dużo prowizorjów. Objaw to zwy- 
kły w Austrji, w klasycznej ojczyźnie prowizo- 
rjów. Z ozdób widniejących w planach genjalne- 
go Hansena, wielu jeszcze brakuje. Niektóre u- 
stawiono niedawno, jak pómniki mędrców na 
rampie parlamentu, jak olbrzymi pomnik Pallas 
Atene w wyzłoconym hełmie. 

Wnętrze posiadało dotychczas niejedną pła- 
skorzeźbę, wykonaną w gipsie, zamiast w mar- 
murze. Dopiero przed parn dniami przystawiono 
do parlamentu płaskorzeźbę, wykutą w marmu- 
rze, grupę, która ma być symbolem Dnia i No- 
cy. W środku otwór, przeznaczony na umieszcze+ 
nie okrągłego zegara. Ta sama grupa, zrobiona 
z gipsu, już od szeregu lat wisi w sali posel- 
skiej nad drzwiami, któremi prezydjum wchodzi 
z korytarza na estradę prezydjalną. 

Tymczasowo ową grupę marmurową umiesz- 
ezono na pokaz w balli posągowej. W czasie 
przerwy dni kilku gips będzie zdjętym w sali 
posiedzień; zastąpi go marmur. 

Zdarzyło się, że oglądał ową grupę marmu- 
rową w towarzystwie paru kolegów pewien po- 
seł polski, który równocześnie w jednem z miast 
galicyjskich piastuje wysoką godność wice-wiel- 
korządcy. 

Zachwycał się dziełem artysty i pięknością 
czystych linij kobiecych, bo ową grupę składają 
głównie postacie niewieście — powiedzmy — 
silnie wydekoltowane. A gdy się dowiedział, że 
grupa gipsowa, podobna do marmurowej kubek 
w kubek, będzie zdjęta, zawołał głośno: 

— Och! możeby kupić taką przepyszną rze- 
żbę dla naszego ratusza. W sali posiedzeń by- 
łaby i bardzo nawet na miejscu. 

Na to mu odpowiedział jeden z kolegów : 

— Poczekaj! Wszak półurzędowa „Montags- 
Revue* pogroziła nam wczoraj zniesieniem kon- 
stytncji, jeżeli poważymy sig robić- drowi Kver- 
berowi trudności. Poczekaj zatem! Po co masz į 


kupować gips. Za parę miesięcy, jak konstytu- 
cja runie, będziesz mógł kupić ten oto marmur. 
Wszystko zostanie wtedy wystawionem w tym 
gmachu na sprzedaż: rzeźby, kanapy, dywany, 
fotele, kałamarze, lampy... Będzie to zupełna 
wysprzedaż. I to po zniżonej cenie! Zaczekaj 
przeto ! 

Amator grupy „Dzień i Noe* roześmiał się 
i przyznał koledze słuszność. 


List pasterski 


czy manifest wyborczy? 


Ks. kardynał Kopp, biskup wrocławski, który 
jak wiadomo, cieszy się szczególnymi względami 
cesarza Wilhelma Il-ego, wydał Świeżo list pa- 
sterski do swoich djecezjan. List ten ma jednak 
polityczny raczej, niż religijny charakter, książe 
kardynał bowiem występuje w nim w sposób 
niezbyt chrześcijański przeciwko prasie polskiej 
i wogóle całemu ruchowi polskiemu na Śląsku. 

Dość przytoczyć następujące ustępy, aby zro- 
zumieć intencje kardynała : 

„Kochani cjecezjanie, stosunki życia ztemskie- 
go są krótkotrwałe i podlegeją ciągłym zmia- 
nom. Nie na nich polega eel naszego bytu; one 
są: tylko środkami, które nas mają prowadzić do 
naszych przeznaczeń, co na nas wołają z po za 
granie ziemskiego życia. Tak naprzykład język 
i obyczaj ludowy są wysokiemi do- 
brami, ale nie są najwyższemi dobra- 
mi człowieka. Wierzymy, że na ziemię tę 
patrzeć mamy jakoby na widowisko, w którem 
ludzie występują w najrozmaitszych szatach i speł- 
niają swe zadania. Język, obyczaj, narodowość 
są tylko szatami, w których się ludzie ukazują 
podczas krótkiej pielgrzymki Życia. Ale dla 
wszystkich przyjdzie dzień, w którym złożoną 
zostanie szata ziemska, a pójdzie się do Boga, 
przed którym znika różnica języka, na- 
rodowości i wszelkich ziemskieh sto- 
sunków. Człowiek ma wyższe jeszcze dobra, 
stojące nad temi dobrami czasowemi*. 

My przeciwnie sądzimy, że narodowość jest. 
obok religji najwyższą świętością na ziemi. 

„Szukanie Królestwa Bożego i pisze kardy- 
nał — idzie więc przed wszystklemi innemi dą- 
żeniami, a te wszędzie, gdzie przeciwne są temu 
poszukiwaniu, miarkowane być muszą, jeże- 
li nie usuwane. Albowiem na cóżby się zda» 
ło „zdobyć Świat cały, a szwank ponieść 'na 
duszy ?* 

W innem znów miejscu: 

„Teraz osądźcie sami, kochani djecezjanie, czy 
gazety, pamflety, i inne pisma, które czytacie, 
odpowiadają przedstawionym zasadom naszej wia- 
ry. Niektóre ośmielają się twierdzić, że są j e- 
dynymi przewodnikami katolickiego lu- 
du, a mianowicie odnosi się to do pism dziennych, 
rozpowszechnionych między katolikami górno- 
szląskimi. Nie jest mojem zadaniem, być 
przewodnikiem i doradcą w politycznych 
sprawach, ale jeżeli tamte pisma dają sobie 
pozór, jakoby same u was reprezentowały religję 
katolicką i jej broniły, nie mogę miłczeć wobec 
takich przechwałek i przewracania kościelnego 
porządku“. 

„Pisma tamte nie kierują się miłością do spra- 
wy katolickiej i waszego Kościoła świętego. Nie 
ona jest bodźcem do ich działania. A jeżeli tak 
mówią, to nadużywają tego pokrowca, żeby was 
bałamucić i w błąd wprowadzać. Takiemi nie- 
godnemi złudzeniami chcą się wcisnąć w wasze nie- 
zaufanie, żeby was używać i nadużywać do czę- 
sto światowych celów. Czyż nie powinniście 
mieć dostatecznej przenikliwości, żeby to prze- 
widzieć? Oni właśnie zasługują na pełne wasze 
zaufanie, bo z wami nie postępują uczciwie“. 

Łatwo zgadnąć, co należy pod pewne niedo- 
mówione frazesy tego listu pasterskiego podsta- 
wić i jakie były rzeczywiste intencje ks. kardy- 
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nała. Język i obyczaj ludowy nie są jego zda- 
niem najwyższemi dobrami człowieka, więc po- 
cóż walczyć o nie, pocóż się opierać uciskowi 
germanizacyjnemu, skoro z czasem się umrze, 
a po śmierci „niema różnicy języka“. 

I napewno twierdzić można, że nietyle tro- 
ska o dobro duchowe swoich djecezjan, eo zbli- 
żające się wybory skłoniły ks. kardynała do na- 
pisania tego listu -- wątpliwem jest jednak, 
czy podobnego rodzaju interwencja w sprawach 
politycznych i nadużywanie powagi Kościoła wy- 
da pożadane rezultaty. 

Ks. Kopp działał oczywiście w myśl intencji 
rządu, ale niewiadomo, czy mu wielką oddał 
przysługę, bo tego rodzaju agitacja dla samego 
państwa jest najgroźniejszą, gdyż osłabiając w 
ludzie zaufanie do kapłanów, wydaje go na łup 
agitatorom przewrotowym. A lad nasz zbyt już 
jest wyrobiony narodowo, aby nie zrozumiał 
wartości tej przedwyborczej proklamacji, którą 
km „dyplomatycznie nazwano „listem paster- 

im“. 


Proces gnieźnieński. 


(Zbrodnia uczenia się historji polskiej). 
Prokurator i sąd. 


W numerze 157 „Głosu Narodu* podaliśmy 
telegraficzną wiadomość o wyroku gnieźnień- 
skim. 

Jnż sama treść wyroku wymaga wyjaśnie- 
nia. Jak wiadomo, głównego „zbrodniarza* Jana 
Szwemina skazano na 6 tygodni więzienia: — 
prokurator żądał tylko 1 miesiąca. 
Tak więc izba karna gnieźnieńska nie sprzenie- 
wierzyła się tradycji wrzesińskiej, skazywania 
obwinionych o zbrodnię polskości na karę wyż- 
szą ponad żądania prokuratora. Krew w żyłach 
się ścina z oburzenia na bezprawie takie, na 
przemoe ! 

Jaka była w istocie zbrodnia ? 


Najlepiej na to pytauie odpowiada zeznania 
świadka, Leona Lachowicza, ucznia gimnazjalne- 
go, członka owego zamachu na państwo pru- 
skie. 

Przew.: Pan uczyłeś się historji i literatury 
polskiej ? 

Św.: Tak. 

Przew.: Z kim? 

w.: Z kilku kolegami. 

Przew.: Kto pana do tego nakłonił ? 

Św.: Chmielewski. 

Przew.: Czy pan podałeś rękę, że 'dotrzymasz 
tajemnicy ? 

w.: Nie przypominam sobie. 

Przew.: Czy pana kto zobowiązał, abyś niko- 

mu nie powiadał o stowarzyrzeniu ? 


Świad.: Chmielewski. 

Przew.: Czy pan wiedziałeś, że stowarzysze- 
nie ma cele polityczne ? 

w.: O celach politycznych nie nie wiem. 
Uczyliśmy się tylko historji i literatury pol- 
skiej. 

Przew.: A Chmielewski co robił na zebra- 
niach ? 

Św.: Nie wiem. 

Przew. : Płaciłeś pan składki ? 

w.: Nie. 

Jak widzimy z tego, sąd gnieźnieński z pro- 
kuratorską zaciekłością starał się mieć w ręku 
następujące dowody : 

1) oskarżeni uczniowie płacili składki, 2) za- 
przysięgali tajemaicę. Oto znamiona „związku“ 5 
a do tego tajnego związku. 

Jakich podstępów używał sąd? 

Przewodriczący trybunału Engel wykazywał 
przez cały czas procesu iście szpiegowski spryt. 
Podchwytywał, zadawał podstępne pytania. Oto 
krótki, a tak jaskruwy epizod. Przesłuchuje je- 
dnego ze świadków. Dolatkowskiego : 

— Cezy słyszałeś pan, że istnieje stowarzy- 
| szenie ? 

Św.: Nie słyszałem. 

Przew.: Czy podał panu Chmielewski rękę ? 

Sw.: Tak. 

Przew.: A więc znaczyło to, że trzeba za- 
chować tajemnicę ? 

Z jaką przebiegłością rzucono to pytanie o- 
statnie znienacka, bez uprzedniego logicznego 
usprawieiliwienia. Weźmy pod uwagę i psycho- 
logię biednych chłopców, postawionych przed 
wrogi sąd, onieśmielonych. Tak jest: prezes Eu- 
gel może już liczyć na awans. 

Dyrektor Martin. 

Ten już okazał się zwyczajną kanalją. Jest 
on dyrektorem w tem gimnazjum , z którego u- 
czniów pociągnięto dziś przed kratki sądowe. 

Przed sądem utrzymuje, że władza szkolna 
rozkazała mu zbadać sprawę; powiedziano mu, 
że istnieje związek, który rozciąga się na całe 
Księstwo: członkowie uczą się historji i litera- 
tury polskiej. 

Zestawia te dwa pojęcia najnaiwniej pod 
słońcem. Gdy się o tem dowiedział, odegrał rolę 
zwyczajnego sjenta prokuratorji. Zawezwał poli- 
cję i uczynił rewizję w mieszkaniu podejrzanego 
ucznia Grodzkiego. 

Znalazł kasę z 40 markami, pewną liczbę 
pa ZE, w tem książkę Józefa Chociszewskiego 

„Pracę*. Martin nie wiedział, że książki były 
własnością stowarzyszenia, bo "Grodzki mu tego 
nie powiedział. Książkę: kasową, którą zabrał, 
przejrzał — tyle bowiem rozumie po polsku. 
Ztym materjałem poszedł dr Martin 
do prokuratora. 

To są jego własne zeznania. 

Ten sam Martin wymógł na uczniu Maniew- 
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o... T akim, by ten wyjawił nazwiska uczniów, należą. by ten wyjawił nazwiska uczniów, należą- 
cych do „spisku*. 

Z tego aż nadto widać, że ten „pedagog“ był 
i jest poprostu szpiegiem. ' Mniejsza o niego, ja- 
ko o pojedynczy objaw zwyrodnienia, ale takich 
Martinów ma Wielkopolska nad sobą tysiące. 
System pruski wymaga od każdego nauczyciela 
donosicielstwa i instynktów szpiclowskich. 


lapa. kwalikaca nmtrzyca 


„Dwutygodnik katechetyczuy i duszpasterski” 

w nrze 10 pisze o tak ważnej kwestji, eo na- 
stępuje: Mówiąc o przykrem położeniu nauczy- 
cieli ludowych, ma ogół na myśli zazwyczaj tyl- 
ko ich szezupłą dotację. Nie przeczymy, że pen- 
sja niewystarczająca najdotkliwiej nauczycielom 
dolega, ale zaznaczamy, że są inne także spra- 
wy, które ich bolą i naprawy rychłej wymagają, 
a jedną z najważniejszych jest tajna kwalifika- 
cja urzędowa. Daje się ona odczuwać przykro 
i duchownym, w szkołach uczącym, zwłaszcza 
katechetom stałym ; zniechęcenie szerzy i w szko- 
łach średnich. 

Co rozumiemy pod tajną kwalifikacją? Wy- 
jaśnimy to praktycznie. Przepisy szkolne wyma- 
gają, by wszelkie podania i prośby do wyższych 
władz szkolnych przedkładał nauczyciel (wzglę- 
dnie katecheta stały) za pośrednictwem najbliż- 
szej władzy szkolnej t. j. przez zarząd szkoły. 
Gdyby tę drogę ominął, ściągnie na się upo- 
mnienie ze strony władz wyższych i przewiecze 
swą sprawę, bo podanie jego wróci do zarządu 
szkoły, celem zakonkomitowania. Owa konkomi- 
tacja podań, t. j. uwagi zarządu szkoły, Rady 
szkolnej okręgowei itp. o zdolnościach, sumien- 
ności, charakterze, względnie nawet o zapatry- 
waniach politycznych petenta, osłonięta jest sci- 
słą tajemnicą urzędową tak, iż petent nigdy się 
nie dowie, kto i za co wydał o nim opinię uje- 
mn 


Pinti do wydania takiej opinji są zapi- 
ski władz szkolnych, również tajne, z okazji wi- 
zytacji skoły i zajść ważniejszych w życia nau- 
czycieli podwładnych. To właśnie stanowi istotę 
kwalifikacji tajnej. Procedura ta jest pozostało- 
ścią z czasów wszechwładnego biurokratyzmu; 
służyła ona i służy ku temu, by urzędników — 
względnie nauczycieli — uczynić ślepemi narzę- 
dziami władz wyższych. 

W zasadzie uznać się musi za rzecz słuszuą, 
że władze wyższe chcą wiedzieć o sposobie po- 
stępowania, o wartości fachowej i moralnej swych 
podwładnych i według tego postępują z nimi w 
sprawach służbowych. Mając bowiem pewność, 
że biegłość ich i praca sumienna zyskają uzna- 
nie przełożonych i pomogą im do awansu, sta- 
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Starałem się wypowiedzieć to jak najzwy- 
czajniejszym głosem, ale zabrzmiało to jakoś nie- 
naturalnie. Liza spojrzała na mnie pokornie; 
smutno. 

— Dobrze, chodźmy — odparła. 

Poszliśmy dołem przez ogród. Szedłem po- 
świstując i ścinając laską trawy. Liza szłą obok 
mnie w milczeniu. 

— Mitia! — odezwała się nagle cicho, nie 
podnosząc oczu. 

— (Czego chcesz ? 

— Mitia... poproś ojca... żeby ci przebaczył, 
szepnęła z trwożliwym wysiłkiem. 

— Przebaczył ? — burknąłem. A co? 

Liza umilkła. 

— Proszę cię bardzo nie wtrącaj się najle- 
piej do tego, co do ciebie nie należy — krzy- 
knąłem ostro. 

Liza jeszcze bardziej pochyliła głowę. Za- 
cząłem znowu Świstać i ścinać trawy. 

— Mitia... poproś, powtórzyła cicho, wpa- 
trując się we mnie błagalnie. 

Wzruszyłem szybko ramionami i przyspieszy- 
łem kroku. 

Przez całą drogą nie zamienilismy już ani 
jednego wyrazu. Coś nas nagle oddaliło od sie- 
bie. Od tej chwili zamknąłem się w sobie zu- 
pełnie. Nie miałem już, po, swojej stronie niko- 
go i zostałem sam. EE na 

I zaczęły się wlec dni jeden za drugim. Nie 
wiem doprawdy, czy można sobie wyobrazić na- 
wet samotność wiekszą od tej, w jakiej się ja 
znajdowałem. Nietylko wszyscy, którzy mię ota- 
czali, ale i moje własne sumienie zwróciło się 
przeciwko mnie; podtrzymywał mię tylko ten 
jakiś cichy głos na dnie duszy, ale i on był tak 
słaby, że ledwo go mogłem dosłyszeć. Skądżeż 


miałem czerpać nieugiętą spokojuą pewność sie- 
bie dla walki. 

Miałem brata przyrodniego, który o trzy lata 
był starszy odemnie. Przyjeżdżał do nas czasa- 
mi w gościnę. I czasem brał obiema rękami mo- 
ją rękę i zaczynał ją z całej siły ściskać. „Krzy- 
knij to cię puszezę!* Ale ja nie krzyczałem. 
Uśmiechał i wpatrywał się we mnie. Mnie już 
czasami kości zaczynały w ręce trzeszczeć , ale 
im ból był dotkliwszy, tem silniej opanowy wała 
mię jakaś zimna, rozpaczliwa zaciekłość. Zaci- 
skałem zęby i wpatrywałem się nporczywie w 
ziemię. Obawiałem się, że jeżeli oczy podniosę, 
to mój brat będzie mógł z nich wyczytać, co 
się ze mna. dzieje. Teraz przeżywałem coś po- 
dobnego. Z takim samym rozpaczliwym uporem 
nie chciałem przepraszać ojca. O tem, żeby oj- 
ciec pierwszy się zbliżył do mnie, marzyć nawet 
nie było można, ja zaś nie mogłem, po prostu 
nie mogłem się przemódz. Ta walka o coś nie- | 
określonego, z czego sam sobie dobrze nie zda- 
wałem sprawy, stała się dla mnie sprawą ca- 
łego mojego moralnego istnienia. 

Do tego stopnia nie rozumiałem tego, 0 co 
walczę, że gdyby kto był zapytał mię serdecz- 
nie o co mi chodzi właściwie, to już samem AN 
daniem odpowiedzi zmusiłby mię do skruchy i 
uznania swego błędu. Ale jeśli by się równo- 
cześnie znalazł kto inny, ktoby mi powiedział: 

„Nienawidzisz ojca — niema go za co niena- 
widzieć, on cię kocha, odpłacaj mu się taką sa- 
mą miłością, ale nie pozwól wiązać nią siebie, 
zachowaj sobie na całe życie prawo czystych po- 
rywów, prawo szczerego odczucia cudzych cier- 
pień* — gdyby to tak był mógł do mnie prze- 
mówić, to byłby dobrą rzecz uczynił. 

Ale nikt z mojego otoczenia nie mógł mi 
czegoś podobnego powiedzieć i przeto wciąż by- 
łem samotny. 

Ojciec zachowywał się wobec mnie tak, jak- 
gdyby nie zauważał mojej obecności; matką przy- 
kuta przez reumatyzm do fotelu nie wychodziła 
wcale ze swego pokoju; na prześlicznej, zawsze 
spokojnej twarzy Kati, czytałem wyrok takiego 


bezlitosnego potępienia, że zdawało się mógłbym 
umrzeć, a ta twarz nie drgnęła by nawet. Lizy 
ja sam zacząłem unikać: blada, wystraszona wpa- 
trywała się zawsze we mnie z takiem niemem i 
bolesnym zapytaniem. A przecież ja jej na to 
zapytanie nie mogłem odpowiedzieć. Czasami 
przychodziły chwile, w których, jakgdyby coś 
rozjaśniało się we mnie i podówczas zaczynałem 
się sobie przyglądać, jak obcy człowiek. I dzi- 
wiłem się i zapytywałem czyż to ja naprawdę 
żyję i postępuję w ten sposób. W takie chwile 
spostrzegłem, że ojciec mój schudł znacznie, że 
między brwiami ukazała mu się zmarszczka, któ- 
rej dawniej nie miał. I żai mi go się robiło w 
duszy, rodziła się we mnie chęć, żeby pójść, 
przeprosić go, pogodzić się z nimi, żeby wszyst- 
ko znowu było tak jak dawniej. Ale chwilowe 
pragnienie mijało szybko i znowu zamykałem się 
w sobie. 

Czas szedł i stosunek nasz w niczem się nie 
zmieniał. 

Ale byłem przekonany, że między ojcem 8 
mną zajdzie jeszcze coś niezwykłego i straszne- 
go. Gdyby ojciec nie miał wyjeżdżać, to może 
powoli wszystko-by się ułożyło po dawnemu. 
Ale wyjeżdżał, za kilka dni już wyjeżdżał... 
Jakżeż się wobec mnie przy pożegnaniu zacho- 
wa? Czy tak samo jak teraz będzie udawał, że 
mię nie widzi. To niemożliwe. Bardziej zaś jesz- 
cze niemożliwem mi się wydawało, żeby się ze 
mną jak z innemi gorąco i serdecznie pożegnał. 
Słowem coś zajść musiało. 

To „coś“ tak mi się w wyobraźni przedsta- 
| wiało: Bryczka już stoi przed gankiem, ja sie- 
dzę w swoim pokoju i słyszę brzęk dzwonka. 
Naraz wchodzi do mnie ojciec; oczy jego błysz- 
czą groźnie i stanowczo. 

— No cóż, wciąż jeszcze upierasz się przy 
awojem? zapytuje mnie. Podnoszę się, wyprosto- 
wywuję i patrząc mu prosto w oczy, odpowia- 
dam twardym głosem. 

— Tak! 


(Ciągdalezy nastąpi. 
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rają się urzędnicy wywiązywać jak najlepiej ze 
swoich obowiązków, a to znów wychodzi na po- 
żytek całego społeczeństwa. 

Czy jednak owa kwalifikacja musi być tajną ? 
Czy nie odpowiedziałaby lepiej swemu zadaniu, 
gdyby była jawną, t.j. gdyby podwładnemu wol- 
no było zobaczyć, kto, jaką i na jakiej podsta- 
wie wydał o nim kwalifikację, ewentualnie gdy- 
by w razie pokrzywdzenia miał prawo zażądać 
śledztwa j sprostowania pomyłki ? 

Ruch autonomiczny przyniósł ze Sobą istotnie 
kwalifikację jawną w niektórych państwach lub 
prowincjach, a przynajmniej w pewnych rodza- 
jach służby publicznej (państwowej, krajowej, 
gminnej), co z reguły dobre wydało owoce; mi- 
mo to władze rządowe w Austrji zatrzymują taj- 
ną kwalifikację gdzie tylko mogą, bo sądzą, że 
zapewnią sobie przez nią ślepe posłuszeństwo 
swoich podwładnych, Na polu szkolnietwa w kil- 
ku tylko prowincjach w Cislitawii zaprowadzono 
kwalifikację jawną; we wszystkich innych (i w 
Galicji) obowiązuje po dziś dzień kwalifikacja 
tajna i — demoralizuje nauczycieli! 


Tak! demoralizuje, bo zniechęca do pracy, 
uczy służalstwa i pochlebstwa, wypacza pojęcie 
sprawiedliwości, depce niekiedy godność ludzką 
i wszelką myśl samodzielną. Ciężkie to zarzuty, 
ale niestety we wiblu wypadkach — uzasa- 
dnione ! 

Któż bowiem jest w stanie zagwarantować, 
że żaden kierownik szkoły, żaden inspektor o- 
kręgowy, żaden radca szkolny, nie będzie się 
nigdy w ocenie powodował sympatjami lub an- 
typatjami, suggestją ze strony znajomych lub 
tak zwanej „opinji publicznej* i t. p. względa- 
mi ubocznymi? Wszak sprawiedliwość bezwzglę- 
dna nie jest możliwą na tej ziemi, bo nie anio- 
łowie, w cnocie ugruntowani, a bystrością sądu 
celujący, lecz ludzie ułomni (choćby najlepszej 
woli) ją wykonują! 
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krew i humor. 


II. Idziemy dalej za „Oswobożdienijem*. 

Z Kaukazu dochodzą wieści o rozruchach na 
tle agrarnem. Dowodów na to trzeba szukać w 
ogłoszonych rozperządzeniach rządowych: do au- 
łów gruzińskich w całej Zachodniej Gruzji i w 
Imeretji (gub. Tyfiska i Kutaiska) posłano kil- 
kanaście bataljonów piechoty i rozkwaterowano 
je po poszczególnych punktach. Zarządzono li- 
czne rewizje. Gruzini i Imeretyńcy wzburzeni 
są podobno niebywale. Dotąd uchodzili oni za 
najlojalniejszy i najpotuluiejszy element na ca- 
łym obszarze państwa — w przeciwstawieniu do 
sąsiadów „bnntowników* Czeczeńców. 

* W dniu 17 maja zaszły w gub. Saratow- 
skiej wypadki masowego buntu chłopskiego. Tłum 
proletarjatu rolnego zaczął palić i niszczyć bu- 
dynki obywatelskie. 

* O rozruchach w gub. Woroneżskiej dono 
siliśmy swego czasu w „Głosie Narodu“. Były 
to rozruchy socjalistyczne. W jednem z przemy- 
słowych miast, w odległości 100 wiorst do Wo- 
roneża doszło do masowego strejkn. 10.000 lu- 
dzi stanęło do bezrobocia. 


* W Bakn nad morzem Kaspijskiem doszło do 
niebywałej manifestacji rewolucyjnej w dn. 10 
maja r. b. „Goniec urzędowy* dał o niej suchą 
wzmiankę. W istocie rzecz miała się tak: Po- 
chód składał się z dwóch olbrzymich gromad: 
pierwsza liczyła koło 400 osób, rodzaj awangar- 
dy, z czerwonymi sztandarami, na nich napisy : 
„precz z caratem!“ Za awangardą właściwy kom- 
pleks, tłam kilkotysięczny. Pieśni, okrzyki. Za 
tą armją dopiero krocie gapiów i ciekawców. 
Tłnm rozrzucał drnkowane proklamacje. Zrazu 
policja nie reagowała silnie na ten wypadek — 
gdy jednak wezwania, rzecz naturalna, nie od- 
nosiły żadnego skutku, stała się zwykła w Ro- 
sji rzecz: polała się krew. Policjanci rzucili się 
z szablami na tłam. Na pomoc policji przybie- 
gła secina kozaków. Zwykłym zwyczajem rzu- 
ciła się dzicz na tłam z nahajami, konie depta- 
ły winnych i niewinnych, nahaje pracowały. Kil- 
kadziesiąt osób aresztowano. 


Wieczorem tego samego dnia doszło do po- 
nownej manifestacji. Korespondent „Oswobożdie- 
nija“ utrzymuje, że wzięło w niej udział 5000 
osób! Odbył się ten sam ceremonjał: śpiewy, 
okrzyki pod adresem caratu, czerwone sztanda- 
ry, kozacy, nahaje, tratowanie, areszty. Pod tym 
względem w Rosji jest już ustalony porządek 
przedstawienia. Tym razem jednak i tłam bił. 
Zabito kilku policjantów i komisarza policji. Tru- 
py były i po stronie manifestantów. 

Tego samego 10-go maja odbyły się podobne 
demonstracje w wielu innych miastach fabry- 
esnych Kaukazu: w Bałaclianach, Sabunczach, 
Romanach i t. d. 


„GŁOS NARODT'* 


Równocześnie w sztabach armji pracują nad 
pomysłami przysięgi „z wystawniejszym obia- 
dem“. 

i—mar zen 


3.000 mil angielsk, pożaru 


w Ameryce Północnej. 


Lądy Nowego Świata nawiedzają w tym ro- 
ku straszne katastrofy. Jeszcze nie przebrzmiały 
echa okropnych cyklonów i powodzi, a oto inny 
Żywioł pastwi się teraz nad nieszczęśliwą zie- 
mią. Niepamiętny pożar sroży się ponad Amery- 
ką Północną. Według ostatnich wiadomości te- 
legraficznych lasy płoną tam na przestrzeni 3000 
mil angielskich. Wiele miast stoi w płomieniach, 
straszliwy żar i dym z płonących lasów zagraża 
bezpieczeństwu tysięcy osad. Dymy włóczą się 
takimi chmurami, że parowiec „Deutschland“, 
na którego pokładzie znajdował się Edward Re- 
szke, zabłądził, osiadł na mieliźnie i dopiero po 
kilkku dniach puścił się w dalszą drogę. W sa- 
mym Nowym Jorku panuje z powodu niesłycha- 
nych pożarów nieznośny upał a powietrze prze- 
pełnione dymami zapiera oddech. Z morza wi- 
dać olbrzymie płomienie na lądzie amerykańskim 
z odległości 600 mil morskich. Nie można mieć 
należytego pojęcia o rozmiarach pożarn i szko- 
dach, jakie wyrządził. Wiadomo tylko, że ogar- 
nął już stany Massachusetts Maine, New Hamps- 
hire od Kanady aż do New-Jersey. 

Miljarderowie amerykańscy Rockefeller i Pruyn 
zorganizowali całą armję robotników, aby ra- 
tować posiadłości, które mają wśród lasów. Spło- 
nęło tam już setki farm, a ile przytem było wy- 
padków w ludziach trudno wiedzieć, gdyż do- 
stęp do pożarn jest wprost niemożliwy. Niewia- 
domo ilu ludzi zostało bez dachu. 

W odległości 25 kilometrów od Bostonu pło- 
nące lasy napełniają miasto dymem i obsypują 
popiołem. 

To samo dzieje się w Kanadzie. I tam pożar 
ogarnął nieobliezone przestrzenie od Labradoru 
i Nowej Szkocyi, aż do Rock Montains, czyli 
około 3000 mil angielskich ed wschodu na zachód. 
Najniebezpieczniejszy ogień szaleje na północnym 
brzegu rzeki św. Wawrzyńca pomiędzy Que- 
becem a Montrealem. Komunikacja koleją ka- 
nadyjską, prowadzącą nad. Ocean Spokojny jest 
przerwana. | 

Obrona przed rozprzestrzenieniem się stra- 
szliwego żywiołn zasadza się głównie na: kopa- 
niu rowów i wyrębywanin całych przestrzeni le- 
śnych. Oczywiście, że wobec szybkości, z jaką 
pożar się rozszerza i olbrzymiości puszcz ame- 
rykańskich, sposób ten nie może być skuteczny. 

Strasznie spnstoszonym jest Nowy-Brunświk. 
Niema tam już zupełnie ani kolei żelaznych, ani 
telegrafów. Walka, jaką zorganizowane w tym 
celu wojsko prowadzi w Nowej Szkocyi i Dako- 
cie, trwa już 'dni dziesięć. Piekielny upał nie 
pozwala pociągom kolei żelaznych zbliżyć się do 
zagrożonych miejscowości na odiegłość pięciu ki- 
lometrów. 

Trudno przewidzieć do jakich rozmiarów doj- 
dzie jeszcze straszliwa klęska, jakich mało w hi- 
storji. Ile istnień ludzkich zginie wskutek tej ka- 
tastrofy spalonych w ogniu, uduszonych dymem, 
pomarłych z głodu i nędzy — jest to rzecz zu- 
pełnie nieobliczalna — a wątpić należy, czy 
liczba ich ograniczy się na setkach lub tysiącach. 

Przy tem wszystkiem tak olbrzymi pożar za- 
graża poważnie równowadze atmosferycznej i wsku- 
tek tego Amerykanie spodziewają się nowych 
klęsk — strasznych huraganów i burz. 


ZE SWIATA 


Największe dochody na świecie. — Cuda o „ra- 

djum*. — Przyczyny śmierci aeronautów na wiel- 

kich wysokościach. — Miasto w kraterze. — Ra- 

dykalny środek przeciwko samochodom. — Wra- 

żenia eiemnego od urodzenia po szczęśliwej ope- 
racji. 

Największe dochody na świecie. 
Według obliczeń pewnego dziennika londyńskie- 
go car zarabia 324 koron na minutę, 19,440 k. 
na godzinę 466,560 k. dziennie, czyli 170.294.400 
koron rocznie. — Zdawałoby się, że nie można 
więcej zarabiać. Tymezasem król kopalniany w 
Południowej Afryce Alfred Beit król naftowy 
Rockefeller zarabiają jeszcze więcej, bo 400 k. 
na minutę, czyli 210.240.000 rocznie. Majątek 
Rockefellera obliczają na 1200 miljonów. Inni 
bogacze w Stanach Zjednoczonych mają też wea- 
le nie złe cyfry wyrażające ich przypuszczalny 
majątek. I tak Russela obłiczają na 400 miljo- 
nów, Goulda na 320 milionów. Króle przemysłu 
amerykańskiego razem wzięci mają daleko wię- 
ksze dochody od władców Europy. Rockfeller, 
jak wyżej powiedziano zarabia 210.240.000 kor. 
rocznie, Carnegie 100 milj., Russel 36 milj., Clark 
(król ołowiany) 32 milj., Gould 24 milj., Mor- | 
gan 20 miljonów. Wobec tych cyfr dochody mo- | 
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narchów nuropejskich wydają się dość umiarko- 
wane, a mianowicie: dochody cara wynoszą 
170.204.000 koron, sułtana 40 miljonów, cesarza 
Wilhelma 14.256 000 koron, króla włoskiego 
11.143.200 koron, króla angielskiego 9.040.000 
koron, króla hiszpańskiego 5.720.000 korou. 

* 


* * 

Cuda o „radium*. Znakomity uczony an- 
gielski Crookes nazwał radium metalem, który 
wysyła promienie działające na materję w spo- 
sób zupełnie nowy i nieprzewidziany. W insty- 
tucie dla medycyny experymentalnej w Peters- 
burgu, robiono niezmiernie ciekawe doświadcze- 
nie nad działaniem radium. Badania te ogłoszono 
w jednem ze specyalnych pism lekarskich. Są 
one wprost zdumiewające, wkraczające w dzie- 
dzinę cudów. 

Promienie radium są w stanie za. 
bić zwierzę ssące z odległości. Robio- 
no doświadczenia z myszami trzymając je w szkla- 
nych naczyniach, z pokrywkami w formie eyn- 
kowej siatki. Na tej pokrywce stawiano pudełko 
z 30 miligramami soli radium. Wszystkie zwie- 
rzęta umierały na czwarty lnb piąty dzień. Na 
skórze lndzkiej promienie radium zostawiają zi- 
mne oparzeliny różnej natury. 

Najeiekawszem jednak jest działanie tych pro- 
mieni na ślepych, którzy nie będąc w stanie 
zwykle odróżnić dnia od nocy mają wobec ra- 
diam wrażenie światła, a nawet są w stanie roz- 
różnić w tem świetle ogólne zarysy przedmio- 
tów. Dwóch ślepych chłopców, którzy utracili 
wzrok w pierwszym roku życia, zobaczyli 
przedmioty, które znali tylko z dotyku. Były to 
przedmioty takie, jak kubek, krzyż, kwadrat itp. 
Obydwaj ci ślepi chłopcy, jeden lat 11, drugi 13, 
nauczyli się nawet w ten sposób rosyjskiego al- 
fabetu i nauczyli się pisać, a nawet rysować. 
Promienie radium są widoczne nawet wtedy, je- 
żeli zakryć oczy czterema jedna na drugiej le- 
żącemi rękami. Są to wprost euda, które byłyby 
nie do wiary, gdyby nie to, że stwierdziły je 
powagi naukowe. 

x 8 x 

Przyczyny śmierci aeronautów na 
wielkich wysokościach. Dr. Krott z Lon- 
dynu przedsięwziął ciekawe badania fizyologiczne, 
dotyczące przyczyn Śmierci aeronantów na bar- 
dzo wielkich wysokościach. W ostatniej swojej 
wycieczee dr. Krott dosięgnął wysokości 11.700 
stóp i doszedł do przekonania, że bezpośrednią 
przyczyną wypadków śmiertelnych u żeglarzy 
powietrznych jest gaz, wydobywający się w sku- 
tek zmniejszenia ciśnienia atmosfery na wielkich 
wysokościach. Swoją drogą rzadsze powietrze 
działa tutaj także, ale nie jest przyczyną decy- 
dującą. 

U „normalnego człowieka“ mówi dr. Knott 
serce bije cztery razy podczas jednego oddechn 
Ale na wysokości 11 tysięcy stóp puls uderza 
5 razy na jedno odetchnięcie. Uderzenia serca 
były przytem jakby senne. Ale wszystko to by- 
ło jeszcze do wytrzymania, i dopiero gdy gaz 
zaczął wydobywać się z balonu ponad nami, trze- 
ba było koniecznie opuścić te wysokie poziomy 
powietrzne“. 

* p. * 

Miasto w kraterze. Nieroztropność ludz- 
ka wobec najjawniejszego niebezpieczenstwa do- 
chodzi czasem do pęmysłów wprost wyzywają- 
cych natnrę. Takim pomysłem było mieszkanie 
na Martynice na stokach Mont Pelee, lub u stóp 
Wezuwjuszż w Herculanum. W miejscowościach 
wulkanicznych ludzie tak przyzwyczajają się do 
wybnchów ognia podziemnego i nagłych zaga- 
Śnięć wnikanów, że uważają to za rzecz natural- 
na, a katastrofę za nieunikniony dopust Boży. 
Wobec tego nikogo nie zdziwi fakt, że o 50 ki- 
lometrów od miasta Kumamoto w Japonjł, istnie- 
je osada zbudowana we wnętrzu wygasłego, przy- 
namniej pozornie, wulkanu. Osada leży bardzo 
malowniczo wśród dzikich skał, stanowiących da- 
wniej Ściany krateru i wznoszących się nakształt. 
muru, wysokiego na 250 metrów naokoło tego 
niebezpiecznego siedliska ludzkiego. Mieszkańcy 
tej okolicy w liczbie 20.000, rzadko wychodzą 
z tego krateru i żyją życiem znpełnie odosobnio- 
nem, korzystajac z nadzwyczaj żyznej ziemi, jak 
to zawsze bywa przy wygasłych wulkanach. Cie- 
kawość, czy kiedy mieszkańcy tego miasta we- 
wnątrz krateru, ulegną losowi Saint-Pierre na 
Martynice ? 


* 
x * 


Radykalny środek przeciwko sa- 
mochodom. W angielskiej Izbie gmin, członek 
jej, Weir, wystąpił z bardzo energiczną filipiką. 
w sprawie wypadków, wywoływanych jazdą ro- 
werami i samochodami i zaproponował, by poli- 
cjantów zaopatrzono... w lasso, które mogliby 
zarzucać na bezwzględnych jeźdźców. „Policja — 
wywodził — musi mieć możność chwytania i po- 
walania o ziemię tych nędzników, którzy cenią. 
życie człowieka na równi z życiem machy“. P. 
Weir dodał, że podczas widowisk Buffalo Billa 
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z końmi preryj amerykańskich, widział, jakie 
świetne usługi lasso oddać może policji. 
3 
xX * 

Wrażenie ciemnego od urodzenia 
po szczęśliwej operacji. Ciemny od uro- 
dzenia John Carruth, zamieszkały w Szkocji bli- 
sko Glasgowa, odzyskał w 30 roku życia wzrok 
po szczęśliwie dokonanej operacji. Natychmiast 
redakcje dzienników angielskich wysłały swych 
sprawozdawców dla spisania wrażeń operowane- 
go, który jest dość inteligentnym, aby je mógł 
opisać. Otóż wyrzekł on, że wzrok jest „kluczem 
do szczęścia* i że on jedynie pozwala ocenić 
wartość życia. Pierwszem jego objawionem ży- 
czeniem było zobaczyć swą matkę. Przewieziono 
go w tym celu koleją do Greenoek. Kiedy po- 
ciąg przejeżdżał tunel, spytał go jeden z towa- 
rzyszów, czy obecna ciemność przypomina mu 
stan jego ślepoty. Carruth odpowiedział: 

— Oczywiście jest ciemno, lecz mimo to, gdy 
otworzę oczy, mam wrażenie światła. 

— Lecz przecież panuje tu zupełna ciemność— 
odpowiedziano mu. 

— W takim razie, moi drodzy, wy nie ma- 
cie pojęcia, co to jest ciemność. Wszystko to 
nie jest tą nocą, w jakiej byłem pogrążony w 
czasie mej ślepoty. 

Operowany cznł blizkość morza znacznie 
wcześniej, niż jego otoczenie, z pomocą nerwu 
powonienia szczególnie zaostrzonego, jakoteż słu- 
chu tak subtelnego, który odróżniał ruch fal 
wtedy, gdy wrażeń tych nikt z otoczenia jesz- 
eze nie odbierał. 

Na stacjach obserwował ciekawie młode 
dziewczęta, wyszłe na jego spotkanie. 

— One noszą na sobie za dużo niepotrze- 
bnych rzeczy — rzekł na ich widok. 

Kiedy się go zapytano, jakie miał wyobra- 
żenie o kobietach w czasie swej ślepoty, od- 
rzekł : 

— Nigdy sobie nie wyobrażałem, ażeby ich 
uśmiech był tak wdzięczny, tak czarujący. 

Kiedy wsiadł na statek na rzece Clyde rzekł: 
To wspaniałe — i szukał innych słów zachwytu. 
W powrocie zachwycał się widokiem statków i 
kolei. Kiedy mu dano papierosa, radował go 
niezwykle niebieski dymek. 

Był nieznużony, chcąc napaść oczy widokiem 
nieba i morza. Mimo ulewnego deszczu stał na 
pokładzie. Widok zwierząt w ogrodzie zoologi- 
cznym zinmiał go, zaś małpę uważał za rodzaj 
człowieka. 

Nareszcie zobaczył w porcie rodzinę zebraną 
zzmatką na czole. Na widok matki rozpłakał się 
ne szczęścia. 


KRONIKA. 


“TAKaleadarzyk keścielny. Dziś czwartek Boże Ciało. Bar- 
naby apostoła; w piątek Eschila biskupa męczennika, Onu- 
frego i Jana wyznawców. 

i Kalendarzyk astrenemiezny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. o minut 35, zachód przypada o godz. 7 mi- 
nut 45, długość dnia godzin 16 minut 12. 


Kupujcis tylke u Chrześcijan ! 


Z powodu święta Bożego Clała następny nu- 
mer otrzymają prenumeratorzy miejscowi w pią- 
tek rano o godz. 10. 


Z KRAJU. 


Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Podgó- 
rzu odbył się pod przewodnictwem p. Antoniego Pa- 
zdrowskiego, radcy szkolnego i dyrektora gimnazjum 
IV. w Krakowie w dniach od 2 do 9 czerwca, a wy- 
nik jego jest następujący. — Swiadectwo dojrzałości 
otrzymali: Baliński Eugeniusz (z odznaczeniem), Ba- 
rański Leon, Broszkiewicz Franciszek, Dłużyński Jan, 
Grzegorczyk Ignacy, Góra Franciszek, Groblieki An- 
drzej, Klasa Franciszek, Kosiński Eugeniasz (z odzna- 
czeniem), Kowałski Józef, Kowalski Alfced, Kozioł 
Ludwik, Kuhn Karol, Lelito Jan, Maziarz Józef, Mel- 
ler Józef, Morus Adam, Mynarski Władysław (z od- 
znaczoniem), Nipocki Wojciech, Peiper Wiktor (z od- 
znaczeniem), Pflaster Józef, Pietruszka Franciszek, 
Poppi Józef, Pyrzalski Leon (z odznaczeniem), Ro- 

' senberg Edward, Scheller Mojżesz, Seiden Hirsch, Se- 
menec Kazimierz, Skakalski Edwin, Tilles Zygmunt, 
Trojnarski Bronisław, Turyn Filip (z odznaczeniem), 
Wołoch Stanisław, Zalasiński Franciszek, Offmański 
Mieczysław (eksternista). Reprobowano na rok jedne- 
go ucznia publicznego i jednego eksternistę. — Do 
egzaminu poprawczego z 1 przedmiotu przeznaczono 
5 uczajów publicznych i 1 eksternistę. 

Jaworze (Śląsk austrjaki). W wziętości będące 


niegdyś nasze nzdrowisko, bndzi sie 7 kilkoletniego ! 
najtanieji w wielkim wyborze Książeczki 
do nabożeństwa oprawne począwszy od %0 
halerzy za sztukę i IO proc. opu- 
stu. wydawnictw polskich. — Również 
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odrętwienia. Wymienić należy nowe urządzenia, któ- 
re dbały o dobro i wziętość Jaworza, Zarząd w roku 
ubiegłym i bieżącym poczynił. Na pierwszem miejscu 
wspomnieć wypada o zbudowanym w r. z. budynku 
do kąpieli borowinowych, mieszczącymi 5 kabia dla 
borowiny, pobieranej z obfitych, a co do składu swe- 
go znakomitych pokładów borowiny miejsczwej: wan- 
ny w tym budynku wszystkie marmurowe, z eiepły- 
mi i i zimnymi natryskami: gabinet elektroleczniczy 
wyposażony w kąpiele świetlne (Lichtbad), dwako- 
morowe, motory do massażów itp. W parku zakła- 
dowym, jakoteż w dawnym zakładzie wodoleczniczym 
zaprowadzono porządek i ulepszenia. -— Zarząd dbały 
o hygieniczne i dyetetyczne żywienie kurzcjuszów 
oddał kierownictwo i nadzór nad kuchnią osobie fa- 
chowej, żonie nowego a sprężystego i energicznego 
administratora; już w samych początkach sezonu zy- 
skała sobie zreformowana w ton sposób kuchnia go- 
rące uznanie bawiących ta kuracjuszów i przejezdnych, 
którzy z zadowoleniem konstatują ten prawdziwy po- 
stęp w Jaworzu pod względem kulinarnym. — Kie- 
rownikiem lekarskim zakładu pozostaje nadal dr Wło- 
dzimierz Tyszkiewicz z Cieszyna. Administracja do- 
łoży starań, aby goście nie byli pozbawieni w r. b. 
umiarkowanych zabaw i rozrywek, i zamyśla pragnąc 
połączyć piękne z pożytecznem, przezn»czać dochody 
ze zabaw na cele narodowe na Śląsku, licząc, że w 
tym względzie znajdzie pomoc i poparcie ze strony 
kurac uszów. 

Michałowice. (Aresztowanie akademików z Kra- 
kowa). Na komorze w Michałowicach przytrzymano 
w czasiejZielonych Świątek dwóch akademików z Kra- 
kowa pp. 5. i G., którzy powracali z wycieczki z 
Królestwa. Z komory odstawiono ich pod strażą 2-ch 
żandarmów rosyjskich do zancelarji gminnej w Mi- 
chałowicach, gdzie ich zrewidowano i poddane ba- 
daniu. Żandarmi zapytywali ich, czy mie wstępowali 
do domów chłopskich, do plebanji, do dworów i sta- 
rali się w obu wmówić, że przywieźli ze sobą do 
Królestwa zabronione pisma i prowadzili jakąś agi- 
tację. 

Badano również włościanina, który przywiózł a- 
kademików na komorę. Zachowanie s'ę żandarmerji 
było przeż cały czas Śledztwa niezmiernie brutalne. 
Ostatecznie obaj akademicy zostali uwolnieni, ponie- 
waż żandarmi nie mogli w nich żadnej winy wmó- 
wić. 

Z Gorlic piszą nam: W dalszym ciągu odbyły 
się ta wybory nowej Rady powiatowej i kurji prze- 
mysłu i wielkiej własności. 

Osobliwie charakt:rystyczny był wybór z wiel- 
kiej własności, gdyż na ośm mandatów wybrane czte- 
rech właścicieli dóbr, jednego przemysłowca, jedne- 
go księdza i: dwóch włościan. 

Chciano przez ten wybór wynagrodzić ubytek man- 
datów z kurji mniejszych posiadłości, który powstał 
wskutek zmian podatkowych. 

Nowy Sącz 7 czerwca. (Nominacje). Dn. 4 go 
b. m. odbyło się ta pod przewodnictwem burmistrza 
adw. dra Barbackiego posiedzenie Rady miejskiej, na 
którem między innymi wybrano w miejsce zmarłego 
wiceburmistrza Ś. p. aptekarza Jakubowskiego radnym 
miasta p. Marcina Twardowskiego, właściciela fabry- 
ki stolarskiej w Nowym Sączu. Dalej Rada zamiano- 
wała lekarzami miejskimi dra Tadeusza Płechockiego 
i dra Leona Silbermana. Do wydziału “ezv Oszozę- 
dności na miejsce é. p. Jakubowskisgv wybrano p. 
Franciszka Pisztka, radcę sądu krajowego, radnego 
miasta i prezesa Towarzystwa Przyjaciół mnzyki „Har- 
monji*. Pam P. cieszy się w naszem mieście powste- 
chną sympatją i niezwykłym szacunkiem. 

Koleje lokalne w Galicji. Mającej się niebawem 
zebrać kraj. Radzie kolejowej przedłoży Wydział kra- 
jowy sprawozdanie z dotychczasowej akcji na polu 
popierania budowy kolei lokalnych. Oto są niektóre 
szczegóły tego sprawozdania : 

Linie będące w budowie: 1) kolej Piła-Jawo- 
rzno ukończoną zostanie w lipcu b. r. 2) Kolej Prze- 
worsk-Bachórz-Dynów. Kowta przedłużenia tej kolei 
do Dynowa wyniosą 180.000 k., z których 120.000 
kor. miałby dostarczyć kraj, skarb zaś państwa obej- 
mie prawdopodobnie 30.000 k. akcji zakładowych. — 
3) Kolej Nowy Targ-Sucha'hora ukończoną ma być 
w r. 1904 i stanowić będzie siódme połączenie Ga- 
licji z Węgrami. 

Linie objęte uchwałami sejmu: 1) Tarnopol-Zba- 
raż. Celem urzeczywistnienia budowy tej kolei wniósł 
rząd do Rady państwa projekt ustawy z zapewnie- 
niem gwarancji państwowej na rzecz kolei w wyso- 
kości 1,635.000 k. pod warunkiem, ża reszta kapi- 
talu w wysokości 855.000 k. dostarczoną będzie 
przez kraj i interesantów miejscowych. Kraj przyczy- 
nić się ma do kosztów budowy kwotą 600.000 kor. 
Pozostałe 255.000 koron dostarczyć mają interesanci 
miejscowi. 

2) Borysław-Truskawiee-Stebnik. Rząd daje oko- 
ło 50 pro. kosztów. Pozostałe 50 pre. dostarczyćby 
miał kraj. 

3) Janów-Jaworów. Budowa tej kolei jest w to- 
ku i ma być w bieżącym roku ukończoną. Krajowy 
fundusz kolej. obejmie akcji zakład. tego Tow. za 
300.000 k. 
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£) Tarnów-Szezucin. Kapitał zakładowy w wyso- 
kości 3,400 000 k. wedle propozycji Wydziała kraj. 
do rządu musiałby się w następujący sposób pokryć: 
kraj udzieli gwarancji dla kwoty 1,700.000 kor.; 
interesanci wpłacą 500.000 k.; resztę, tj. 1,200 004 
k. dostarczyć ma państwo. 

£) Lwów:Podhajce. Przedłożenie rządowe gape- 
wnia subwencję państwową w wysokości 12 000 000 
kor. pod warankiem, iż reszta kapitału 3,500.060 
kor. dostarczoną zostanie przez kraj i interesantów 
miejscowych. Subwencja kraju wynosi 1,500.000 
koron, udział interesantów wysosić zatem powiniem 
2,000.000 k. 


Sprawa kierunku trasy w obrębie miasta Lwowa 
stanowi przedmiot szczegółowych studjów kierowni- 
ctwa budowy, wobec czego nie mogła zapaść dotąd 
żadna decyzja co do punktu wyjścia rzeczonej kolei, 
względnie jej połączenia z jedną z istniejących kolei 
i w pobliżu miasta Lwowa. 

Balsze projekty. 

1) Lwów Kamioaka Stramiłowa-Stojanów. O kon- 
cesję ubiegają się dwa konsorcja, a mianowicie inży- 
nier Gwalbert Ziembicki i adwokaci Goldfarb i Ony- . 
szkiewicz. Długość linji wynosi około 82 kilometrów, 
a ogólne koszta budowy 7,940.000 k. 

2) Złoczów-Sasów. O koncesje ubiega się właści- 
ciel fabryki w Sasowie dr Weiser. Długość linii 14'7 
km. Koszta budowy preliminowane w kwocie kor. 
1 400.000 nie są dotychczas ustalone. 

3) Stanisławów-Rohorodczany - Porohy. Kolej ta 
projektowaną jest jako normalnotorowa kolej lokalna 
o długości 58 kilometrów, suma kosztów budowy ma 
wynosić 2,500.000 k. O koncesję ubiega się inżynier 
Fleischl ze Lwowa. 

Prócz pewyższych projektów kolejowych zgłoszo- 
no w Wydziale krajowym także projekt kolei zębatej 
Zakopane-Świnnica. 


Z dnia na dzień. 


Za pośrednictwem jednego z moich przyja- 
ciół, zapalonego spirytysty, otrzymałem następu- 
jący list: 

„Szanowny Panie! Nie mogąc się zgłosić o- 
sobiście, jako od pewnego czasu już nie żyjący, 
tą drogą udaję się do niego z prośbą o pomoce. 
Jak panu wiadomo zapewne wczoraj wieczorem 
była graua w Krakowie moja opera p. t.: „Cy- 
rulik Sewilski*. Otóż kancelarja dyrekcji i na- 
stępnie redakcja „Czasu“ autorstwo jej przypi- 
saty memu nieżyjącemu koledze p. Mozartowi. 
Rozumiem jeszcze że dyrekcję opery mógł de. 
tego skłonić wzgląd na waszego krytyka, który 
tylko niemiecką muzykę uznaje, ale dlaczego 
„Czas* tak mnie pominął? Czyż ja byłem kie- 
dykolwiek radykałem? Przyszło mi wprawdzie na 
myśl, że może „Czas* ma względem p. Mozarta 
jakie „honorowe weksle“ do spłacenia, ale czyż 
w tym wypadku nawet godzi się tak umarłego 
człowieka posponować. Niechże więc pan z łaski 
swojej weźmie mię w obronę. Będę mu za to 
niezmiernie wdzięczny i po najdłusżem jego ży- 
ciu nie omieszkam za to osobiście podziękować. 
Tymczasem łączę wyrazy poważania 

G. Rossini, muzyk“. 
Chilo. 


KRAKÓW 10 czerwca. 

Nabożeństwo. W kościołku św. Wojciecha w ` 
Rynku głównym, odprawioną będzie w piątek, dnia 
12 b. m. z godz. wpół do 8 rano Wotywa ku «czci 
św. Onufrego wyznawcy. 

Z teatru. Na porę wyścigową dyrekcja przygoto- 
wuje nieznaną dotąd na scenie naszej, ale jedną z 
najlepszych lekkich komedyj francuskich Damanoir'a 
„Oj kobiety kobiety!* (Les femmes terribles). Autor 
jej był głównym współpracownikiem Seribe'go i Labi- 
ahe'a. W głównej roli kobiecej wystąpi b. artystka 
sceny warszawskiej panna Ratkowska, z którą dy- 
rekcja prowadzi układy, celem pozyskania jej na sta- 
łe dla naszej sceny. 


W Kole art.-literackiem odbędzie się w sobotę 

dnia 13 b. m. o godz. 8 wieczorem, przyjęcie dla 
artystów opery polskiej, bawiącej obecnie w Krako- 
wie. Osoby nie należące do Koła, a pragnące ucze” 
atniczyć w tem przyjęciu, raczą się zapisać w lokalu 
Koła najdalej do soboty w południe, Rynek główny 
. 13. 
Komitet Sodalicji Marjańskiej, tak jak roku ze- 
szłego i obesnie dostarczy na żądanie korepetytorów 
lub guwernerów na czas wakcyj. W razie zapotrze- 
bowania można zgłosić się pod adresem: Ludwik 
Czech, słuchacz filozofji, Bnrsa akademicka, Mały Ry- 
nek. poczta Kraków. Ustnie można się porozumieć od 
godziny 12 do 1 z południa w lokalu Czytelni ka- 
tolickiej, ulica Sienna 1. 5. K. Labecki, prefekt; L. 
Czech. przewodniczący. 


Juljan Kurkiewicz 
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Jubileusz. Jubilensz szkoły św. Andrzsja spro- 
wadzi do Krakowa liczny zastęp dawnych uczenic z 
różnych części kraju. Na posiedzen'u u pani dyre- 
ktorowej Zawiłowskiej, przewodniczącej sekcji kwate- 
runkowej, obmyślano sposoby ugoszoczenia zamiejsco: 
wych w domach dawnych koleżanek. Prosimy o nad- 
ayłanie dalszych zgłoszeń wprost na ręce pani prze- 
wodniczącej (Kopernika 1). 

Slub. W kościele 00. Jezuitów na Wesołej od- 
był się we wtorek wieczorem ślub panny Zofji Mo- 
relowskiej, córki dra Juljana, wiceprezydenta sądu 
krajowego i Ś. p. Sabiny z Langfortów, © panem Ja- 
mem Mikułowskim- Pomorskim, obywatelem ziemskim 
gubernji Radomskiej w Królestwie Polskiem. 

Z sali sądowej. Ława przysięgłych po przepro- 

wadzonej rozprawie zatwierdziła pytanie w kierunku 
zbrodni Fradzieży, tudzież nałogowego złodziejstwa, 
wskutek czego Kędra oirzymał karę 4 letniego ciężkie- 
go więzienia, obostrzonego postem co miesiąc, a po 
odbyciu kary zakwalifikowany został pod dozór po- 
licyjny. 
Sprzedaż hotelu Drezdeńskiego. W piątek dnia 
12 b. m. w tutejszym sądzie powiatowym cywilnym, 
odbędzie się sprzedaż przymusowa hotelu „Drezdeń- 
skiego”, dotychczasowej własności rodziny Ziembiń- 
skich. 

Jako najpoważniejsi oferenci licytacyjni stają hr. 
Poniński z Poznańskiego i tutejszy kupiec i obywa- 
tel p. Herman Fritsch. 

Wojowniczy właściciel domu. Lokatorzy kamie- 
nicy pod 1. 2 przy ulicy Straszewskiego, skarżą się 
nam, jż właściciel owego domu pan W. wracając 
dzień w dzień późno w nocy, wyprawia ze swoim 
stróżem tak głośne awantury, iż nietylko w swojej 
ale i w sąsiednich posrsjach nikomu spać nie daje. 
Współczujemy szczerze niewyspanym lokatorom p. W., 
ale pomóc im możemy tylko radą, niech się przepro- 
wadzą gdzieindziej. l 

Bezczelność hakatysty ze Stradomia. Na Stra- 
domiu znajduje się sklep pod firmą „Samuel Censer 
& Sohn“ (Uhren, Silberwaaren etc.) Szyld wypisany 
jest wielkiemi niemieckiemi literami, pod tem zaś ma- 
lenkiemi Jiterami gdzieś z boku istnieje napis polski. 
Jeden z naszych prenumeratorów zażądał w tym skle- 
pie zegarka. Przy tej okajji miał sposobność ujrzeć 
Ra kontuarze cenniki drukowane w języku tylko nie- 
mieckim i zapytał właściciela czy polskich cenników 
nie posiada. „Dla Galicji to wystarczy”, odparł gbu- 
rowato hakatysta. 

Tak brutalna odpowiedź wybornie charakteryzuje 
separatystyczne, nienawistne usposobienie, jakie ży- 
wią względem nas nasi sąsiedzi ze Stradomia. 
Ktoby miał pod tym względem złudzenia, niech po- 
liczy ne. palcach ilu żydów ma Kazimierzu lub Stra- 
domin rozmawia po polsku — i to nietylko między 
sobą. 
E O o M 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuur teatru miejskiego. 

We czwartek 11 czerwca: Teatr zamknięty. 

W piątek 12 czerwca: „Carmen“, opera w 4 akt. Bi- 
seta. (Występ Bel Sorel i Dianniego). 

W sobotę 13 czerwca: „Oj kobiety! kobiety! kom. w 
8 akt. I)umanvid'a. 

W niedzielę 14 ezerwca: „Cyrulik Sewilski*, opera ko- 
miczna w 3 akt. Rossiniego. (Występ Bel Sorel i Dian- 
niego). 


Posedenie Izy handlowo - prem. 


Izba handlowo-przemysłowa odbyła we wto- 
rek posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
Izby p. Mendelsburga wobec delegata na- 
miestnictwa p. Adama Federowicza. 

P. Maurycy Dattner złożył mandat delegata 
Izby do prezydjam (II wiceprezydent.) 

Członek Izby p. Tadeusz Epstein interpe- 
luje prezydjum w sprawie zeznań p. Kauflera w 
procesie Osteriunga, które według interpelanta 
były uwłaczające dla żydowskiego kupiectwa, 
zarzucając mu fałszywe bankructwa. (P. Kaufler 
zeznał tylko szczerą prawdę. Przyp. Red.) 

Izba uchwaliła przez p. Tadeusza Epsteina 
postawiony następujący wniosek : 

„lzba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
daje wyraz ubolewania, że przedstawiciel insty- 
tucji kupieckiej, jaką jest „Creditorenverein* nad- 
użył (!') pozostawiony sobie wobec sądu wolności 
słowa, aby w lekkomyślny (?) potępienia godny (1) 
sposób, poczynić całemu (!?) stanowi kupieckie- 
mu naszego kraju, nienzasadnione (?), niezgodne 
z prawdą(?) a uwłaczające dobrej sławie krajo- 
wego kupiectwa zarzuty. 

„Izba, jak z jednej strony pragnie, aby ka- 


rzące ramię sprawiedliwości całym swym cięża- 
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rem spadło na tych, którzy łamiąc prawidła ucz- 
ciwości podkopują handei w jego najistotniejszej 
zasadzie, tak musi z drugiej strony wziąć w o0- 
bronę kupców swego okręgu przed niewłaściwemi 
i krzywdzącemi obelgami (!!). 

„Izba widzi również, że słuszne oburzenie 
kupiectwa, z powodu tej pozornie tylko drobnej 
napaści, zatacza coraz szersze kręgi i nasuwa 
stojącym w obronie własnej czci i godności kap- 
com, zamiar samopomocy skierowanej przeciw 
stowarzyszeniu „Creditoren-Vereiu w Wiednia i 
jego członkom i fakt ten wita z całą Satys- 
fakcją*. 

Cały ten dość obłudny wniosek, ze sztuczny- 
mi motywami, nie potrafi osłabić faktu, że fał- 
szywe bankructwa panują epidemicznie wśród 
żydowskiego kupiectwa, które niszczy kredvt 
handlowy Galicji i psuje jej opinję w cafej 
Aastrji. 

Podczas interpelacji obecnych było na sali 
kilkunasta przedstawicieli żydowskiego kupie- 
ctwa. 

P. Epstein żądał także utworzenia gre- 
mium kupieckiego (chrześcijańskie istnieje). 

P. delegat Fedorowicz oświadcza, że n- 
stawa w tej sprawie jeszcze nie znalazła zasto- 
sowania a zmusić nikogo nie można. 

Czł. Izby Judkiewicez prosi o poparcie 
petycji w sprawie hali zbożowej, aby targi zbo- 
żowe nie odbywały się, jak dotąd, pod golem 
niebem. 


Z TEATRU. 


Przedstawienie operowe. 
„Faust.“ 

Niema na świecie człowieka muzykalnego, 
któryby nie słyszał „Fausta“ przynajmniej kil- 
kanaście razy. Jest to jedna z najalubieńszych i 
najczęściej śpiewanych oper. Gouuod był Fran- 
cuzem i w dodatkn lirykiem. „Faust“ Gounoda 
niema zatem absolntnie nie wspólnego z „Fau- 
stem“ Goethego; słusznie więc Niemcy nazywa: 
ją na afiszu francuskiego „Fausta“ — Małgorza- 
tą. „Fausta“ Goethego mógł przetopić na mu- 
zykę jedynie równej miary tytan: Wagner. — 
Płytki i słodkawy Francuz, pozbawiony choćby 
pozorów siły dramatycznej nie tylko nie mógł 
pojąć istoty poematu, który zajmuje naczelne 
miejsce w literaturze ogółuo ludzkiej, ale nie 
zdołał oddać tego rodzaju poezji, którą owiana 
jest urocza postać niemieckiego dziewczęcia. 

Z innego punktu widzenia nie da się zaprze- 
czyć, że „Faust“ Gounoda jest dziełem prawdzi- 
wego i szezerego natchnienia, mniejsza o to, ja- 
kiego rodzaju i że obfituje w ogromną ilość me- 
lodyj, które mają i wartość rzeczywistą i szezę- 
ście podobania się... przedewszystkiem profanom. 

W tem tkwi popularność opery z jednej stro- 
ny, z drugiej strony, słabe interesowanie się nią 
sfer muzykalnych, o ile obsada ról nie jest pierw- 
szorzędną, a przynajmniej bardzo przyzwoitą. 

Wymagania sfer mnzykalnych codo „Fausta“ 
Gounoda są duże, albowiem — przez szereg lat, 
danem im było słyszeć, podziwiać i porównywać 
pomiędzy sobą najsłynniejszych artystów, wystę- 
pujących w ponętnych rolach Fausta, Małgorza- 
ty, Mefistofelesa i Walentego. Z biegiem czasu, 
zadanie artystów staje się coraz trudniejszem; 
coraz trudniejszem zadanie krytyka, który wspo- 
mnień z pamięci wypędzić przecie nie jest w 
stanie, a z drugiej strony wciąż rachować się 
musi z różnego rodzaju „okolicznościami łago- 
dzącemi*. I wytwarza się podwójna bnchalterja 
w tych warunkach, gdy z jednej strony trzeba 
bronić sztuki i dążenia do bezwzględnie dobrych 
rezultatów, z drngiej oglądać się na setki wzglę- 
dów, z których pewną ilość prosta nezeiwość 
nakazuje brać pod uwagę. 

Wczoraj słyszałem znowu „Fausta“ po raz 
setny i któryś! Fausta Śpiewał p. Dianni, tenor 
sympatyczny, który mi się dotychczas najwięcej 
podobał w „Pajacach*, a wydał w innych rolach 
dość szablonowym. Małgorzatą była zawsze z przy- 
jemnością słachana i pełna wdzięku pani Bohus- 
sowa. Rolę Mefista objął p. Didur, artysta po- 
ważny, rozporządzający pięknie brzmiącym, sil- 
nym, basowym głosem, aktor dobry. Całość za- 
tem roli wyszła zadowalająco. 

Mefistofelesa grać można rozmaicie, uwyda- 
tniając przedewszystkiem taką lub inną cechę 
tej genjalnej kreacji Goethego. P. Kamiński n. p. 
jest finezyjnie-ironiczny; p. Didar wydał mi się 
temperamentowo-komicznym, choć tu i owdzie 
chciał wywoływać i wywoływał uczucie potęgi, 
grozy. Można i tak; zdaje mi się jednak, że, o- 
szołomiony może owacyjnem przyjęciem, artysta 
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ruchów. Trochę wstrzemięźliwości, a będzie le- 
piej; tak radzi szezery zwolennik, stary bywa- 
lec teatralny, umiejący cen'ć temperament, bo 
mau na nim również nie zbywa. 

Onego czasu, gdy dramat muzyczny nie ist- 
niał, gdy wszechwładną panią była koloratura, 
wystarczało najzupełniej naszym dziadkom, gdy 
kołek męskiego lub żeńskiego rodzaju stanął 
przed budką suflera i wysypał worek rulad i 
trelów. Ładny głos przedewszystkiem — trochę 
metody i koniec. Bel canto! Duszy rie było ani 
w operach, ani w rolach, ani w artystach. Nikt 
jej nie żądał. Panowały wówczas tak zwane „sło- 
wiki*, właściwie żywe pozytywki. Słynna Patti 
była właśnie i, tylko taką pozytywką. Drugą, 
równie słynną, jest Kochańska. Zastanówcie się 
nad repertuarem tych dawnych gwiazd, a doj- 
dziecie do przekonania, że ich produkcje miały 
bardzo słaby związek ze sztuką muzyczną. . 

Przyszły inne czasy, inne wymagania. I my 
również żądamy od śpiewaka przedewszystkiem, 
aby miał piękny głos i umiał śpiewać. Ale my 
pytamy, co on Śpiewa i jak wygląda całokształt 
kreacji. Aby odtworzyć Wagnera, trzeba mieć 
duszę, trzeba być artystą, a nietylko pozytywką. 
Kompozytor nowożytny stara się o to, by Śpiew 
i słowa stanowiły całość jednolitą. — Dawniej, 
przeważnie, jedno szło do sasa, a drugie do la- 
sa. Artyści mają zadanie o wiele trudniejsze. — 
Zakres wymagań ogromnie się rozszerzył. Dzi- 
siaj dusze artystyczne biją pozytywki. — Stary 
Niemann w Berlinie, pod koniec karjery, a więc 
wtedy, gdy już tracił głos, sprawiał w muzy- 
cznych dramatach Wagaera wrażenie niesłycha- 
nie dodatnie. To bowiem, co się mieści w tych 
kreacjach po za śpiewem, jest niemniej ważnem 
od samego śpiewu. Najpiękniejszy głos nie wy- 
starczy do zadawalającego otworzenia takich ról 
jak Carmen lub Tatiana w „Onieginie* Czaj- 
kowskiego, jeżeli, prócz głosu, artystki występu- 
jące w tych rolach nie więcej nie są nam dać 
w stanie. Nie ulega wątpliwości, że głos Patti 
jest piękniejszym od głosu np. Kruszelniekiej. — 
Otóż Patti poprostu nie byłaby w stanie śpie- 
wać roli Tatiany, podczas gdy Kruszelnieka ro- 
bi z niej arcydzieło. Taka Patti nie jest nawet 
w stanie zaśpiewać pierwszej lepszej pieśni 
Schnmana. Bo już tutaj jest dusza, jest artyzm. 
To nie fabryka rulad, pasażów, trelów i innych 
serdełków. Czas, wiełki czas, aby z tem wszy- 
stkiem wziąć rozbrat stanowczy. Czy, korzy- 
stając z obecności Didura, nie dało-by się za- 
prosić odpowiednich artystów i wystawić Onie- 
gina? Czy taki Oniegin nie jest więcej wart od 
Trawiaty, Trabadura, Wilhelma Tella i dwu- 
dziestu innych, razem wziętych ? 


Feliks Jasteńskt. 


Związek Katolickich krawców. 


W niedzielę 7/6 odbyło się IV walne =gro- 
madzenie Związku. Tak krawcy jak członkowie 
z inteligencji bardzo licznie przybyli. Ks. Masny 
prezes w zagajeniu przypomniał szczytną ideę, 
dla której Związek kraweów założonym został 
t. j- dla obrony rękodzieła i handlu krajowego 
przed zalewem konfekcji wiedeńskiej. Już czwar- 
ty rek istnienia zaznacza powolny ale stały roz- 
wój Związku w każdym kierunku tak pod wzglę- 
dem organizacji jak fachowego postępu. Dlate- 
go też społeczeństwo polskie darzy szezerem 
zanfaniem młodą ale pełną sił żywotnych asso- 
cjację społeczną i ekonomiczną, jedyną w Gali- 
cji. 

Ks. Minkihski jako dyrektor naczelny imie- 
niem całej dyrekcji wygłosił sprawozdanie za r. 
1902 a zarazem pierwszy okres trzechletni. Jak 
początki były słabe tak dzisiaj już na silnym 
gruncie finansowym osadzonym został Związek. 
Przyczyniły się do tego stanu pomyślnego poży- 
czki z Banku krajowego, ministerjum handlu i 
Banku akcyjnego we Lwowie a przedewszyst- 
kiem stale zwiększający się obrót, który doszedł 
w r. 1902 do wysokości 341.847 koron w towa- 
rach. Ubrań na gotowe wyrobione od początku 
istnienia Związka 7.110 sztuk, W r. 1902 i 1908 
sprzedano ogółem ubrań gotowych za snmę prze- 
szło 80.000 koron; krawcy wzięli za robotę w 
r. 1902 koron 36.736, łącznie zaś z latami po- 
przedniemi koron 79.736. 

Cyfry te wymownie świadczą, że się Zwią- 
zek nie sprzeniewierzył zakreślonemu programo- 
wi — przyczyniając się w znacznej mierze do 
dobrobytu krawców uboższych. Ogółem członków 
było 134, w tej liczbie przeszło 100 krawców, 
którym roboty nastarczyć nie można, tak wiel- 


DE” Odezwa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego przemysłu leży na sercu. a __ 
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kie jest zapotrzebowanie pracy zwłaszcza w mie- 
siącach lutym, marcu, lipeu i sierpniu. 

Bilans wykazuje znaczny stan czymy bo 
158.728 koron, zyski jednak za r. 1902 wynoszą 
tylko: 1.437.27 koron, dlatego, ponieważ zało- 
żenie filii we Lwowie wiele kosztowało. Pocie- 
szającym jednak jest już w krótkim czasie — 
bo za pół rokn — rozwój filii we Lwowie. 

Po sprawozdaniu komisji szkontrującej udzie- 
lono jednomyślnie absołutorjum dyrekcji, poezem 
uchwalono 5 proc. dywidendy od udziałów. 

Na porządku dziennym były jeszcze wybory 
uzupełniające do Rady nadzorczej. Przeważającą 
ilością głosów wybrani zostali: 

1) Ks. Antoni Siuda, katecheta III-go gimn.; 
2) Aleksander Buczyński, urzędnik magistratu; 
3) Inżynier Karol Rołle; 4) Józef Kopiasz maj- 
ster krawiecki; 5) Dr Leopold Caro adwokat 
6) Kazimierz Szczepański dyr. Związka handl. 
kółek rolnicz.; 6) Antoni Mikstein dyr. szkoły 
miejskiej w Podgórzu; 8) Stanisław Wajda nau- 
czyciel. 

Uchwałono 
zmiany statutn. 

Obrady świadczące o wielkiem zainteresowa- 
niu się krawców przeciągnęły się aż do godziny 
9 wieczór i były również żywym dowodem jak 
Związek potrzebny jest krawcom, którzy w zna- 
cznej mierze swą pracą uczciwą i zapobiegliwo- 
ścią obok Światłego kierownictwa inteligencji 
przyczynili się do wydatnich rezultatów i rozwo- 
ju Związku. 


również jednogłośnie niektóre 


* Przegląd powszechny. Czerwiec 1903. Na 
treść ostatniego zeszytu „Przeglądu powszechne- 
go* złożyło się kilka interesująch prae. W ar- 
tykule zatytułowanym „Nowe hasło Słowiańskie* 
prof. Marjan Zdziechowski streszcza wywody na 
sprawę słowiańską Stefana Radica, jednego z naj- 
wykształeeńszych i najsamoistniejszych publiey- 
stów chorwackich. Radie jest wyznawcą idei 
słowiańskiej, pojętej w duchu Mickiewicza. „Ży- 
cie Radica — pisze prof. Zdziechowski — skła- 
da się przeważnie z wędrówek dwojakiego ro- 
dzaju: po Słowiańszczyźnie i po więzieniach. 
Radie zwiedza wszystkie kraje słowiańskie pie- 
szo, aby temlepiej poznać życie ludowe w ró- 
żnorodnych jego odcieniach. Wrażenia z wędró- 
wek i wyniki rozmyślań streszcza on potem w 
odczytach, pismach i wystąpieniach publicznych, 
których bezpośrednim skutkiem bywa nader czę- 
sto przymusowa podróż do więzienia*. Obecnie 
Radic wydał pierwszą serję swoich wspomnień 
więziennych (Uzniecke Uspomene) i w niej sfor- 
mułował swe przekonania. Prof. Zdziechowski 
zaleca jego książkę do przekładu na język pol- 
ski. 

W dalszym ciągu zeszytu znajdnjemy prace 
ks. K. Czaykowskiego o „Najnowszem stanowi- 
sku socjalistów względem kościoła*. X. T. I. o 
„rozgłośnem dzięki cesarzowi Wilhelmowi „Ba- 
bel und Bibel“ Delitscha. „Nowiny z historjo- 
grafji polskiej“ F. Konecznego i wreszcie wspo- 
mnienia z kongresu lekarskiego w Madrycie, spi- 
sane przez dra Wicherkiewicza. Zwykłe działy 
uzupełniają numer; w przeglądzie piśmienni- 
ctwa — między innemi — p. Walery Głostowski 
zdaje sprawę z „Utworów dramatycznych Lucja- 
na Rydla“ oraz „Snów o potędze“ Staffa. 


* „Dwutygodnik Katechetyczny i duszpaster- 
ski“: Treść numeru II-go: Lektura śliska wobec 
nowego prawa kościelnego Ks. Wład. Szezepań- 
ski T. J. — O procesjach. Kazanie ks. Vianney'a. 
Podał w skróceniu ks. dr J. Górka, — Prze- 
mówienie pożegnalne do maturzystów podczas u- 
roczystego rozdania Świadectw dojrzałości. Ks. 
Józef Wątorek. — Katechezy dla 1-go i 2-go 
roku nanki w szkołach jedno i dwuklasowych. — 
Rozwój liberalizmu, socjalizmu i anarchizmu. — 
(Ciąg dalszy) Uchwały Synodu Przemyskiego. — 
Notatki biblijograficzne. — Z liturgiki. — Obraz- 
ki z prasy antykatolieckiej. — Wiadomości dye- 
cezjalne. 


* Materjały i myśli polityczne. Pod tym ty- 
tułem wydaje publicysta, kryjący się pod psen- 
donimem „Seriptora*, szereg wydawnictw nau- 
kowo-państwowych. Pierwszy tom nosił tytał: 
„Nasza młodzież*, tom drugi, który Świeżo opu- 
ścił prasę: „Nasze stronnictwa skrajne*. (Kra- 
ków. Skład główny w drukarni. W. L. Anczyca 
i Spółki. 1903). 


* Szkoła, organ Tow. pedagogicznego, tygo- 
dnika poświęconego sprawom wychowania w ogól- 
ności, a w szezególności sekolnietwu ludowemu. 


Józef Anorabajlis 


Kraków, ul. św. Tomasza L, 20 


„RŁOSENARODU* 


wyszedł nr. 22 i zawiera następującą treść; Rv- 
boty kobiece a przemysł krajowy. — Ochrona 
dzieci przed chorobami zakaźnemi. — Opowia- 
dania z deiejów kraju rodzinnego. (Parę uwag o 
podręczniku). — Bez tytułu — a z treścią. — 
Piśmiennictwo. — Nekrologja. — Wiadomości 
potoczne i rozmaitości. — Odpowiedzi redakcji. — 
Inseraty. 


Odsłonięcie pomnika Kurzawy, W sobotę o go- 
dzinie wpół do dwunastej, nastąpi odsłonięcie i po- 
Święcenie pomnika, wystawionego staraniem i Ko- 
sztem prof. Wyczołkowskiego na grobie artysty-rze- 
źbiarza Antoniego Kurzawy, pochowanego przed kil- 
ku laty na cmentarzu krakowskim. Pomnik wykuty 
został w kamieniu podług szkicu w gipsie zrobione- 
go przez zmarłego artystę i przedstawia anioła zry- 
wającego pęta. Spodziewamy się, iż publiczność sta- 
wi się licznie na tę uroczystość. 


TELEGRAMY. 


Komisja agrarna. 

Lwów 10 czerwca. „Gazeta lwowska* ogła- 
sza: Pan namiestnik zamianował dra Tadeusza 
Pilata pierwszym a Mieczysława Onyszkie- 
wieza, drugim zastępcą c k. krajowej komisji 
agrarnej. Dalej zamienował radcę dworu Anto- 
niego Jaegermana referentem, starostę Gu- 
stawa Briieknera zastępcą referenta tejże 
komisji: wreszcie sekretarza Leopolda Popiela 
miejscowym Komisarzem agrarnym z siedzibą n- 
rzędową we Lwowie. 

Wreszcie wydział krajowy zamianował swoim 
delegatem do krajowej komisji agrarnej członka 
wydz. kraj. dra Stanisława Dąmbskiego a 
jego zastępcą Franciszka Rozwadowskiego, posła 
na Sejm krajowy. 

Rada kolejowa. 

Lwów 10 czerwca. Dzisiaj w południe w 
gmachu sejmowym odbyło się posiedzenie peł- 
nej Rady kolejowej, pod przewodnictwem za- 
stępey marszałka krajowego radcy dworu dra 
Tadeusza Pilata. Po złożeniu przez członków 
Rady przyrzeczenia w ręce przewodniczącego 
przyjęła Rada do wiadomości sprawozdanie z 
czynności krajowego biura kolejowego, i uchwa- 
liła doradzić wydziałowi krajowemn aby wyje- 
dua? w ministerstwie kolejowem obniżenie ta 
ryfy przewozowej dla transportu produktów na- 
ftowych, dalej aby wypracował prugram dalszej 
akcji kraja na połał popierania kolei niższo-rzę- 
dnych. O godzinie pierwszej w południe posie- 
dzenie zamknięto: 

Nowy docent. 

Wieden 10 czerwaa. Ministerstwo oświaty za- 
twierdziło dra Franciszka Ksawerego L 6 sko- 
wieza jako docenta prywatnego chorób dzieci 
na wydziale medycznym uniwersytetu w Kra- 
kowie. 


Polityka kolei Północnej. 

Wiedeń 10 czewca. (Tel. wł. Dyrekcja kolei 
północnej drukuje list otwarty w dziennikach 
wiedeńskich w których odpierając zarzuty Mło- 
doczecnów, twierdzi, że jest zupełnie 
bezstronną w spruwach narodowych. 

Dymisja Szella. 

Wiedeń 10 czerwca. (Tel. wł.) Tutejsza jak 
i peszteńska prasa donosi, że stanowisko Szella 
jest zupełnie niepewne. Dymisja Szella na- 
stąpić ma za kilka dni. Przyczyną dymi- 
sji jest przekonanie Korony, iż Szell jest moral- 
nym sprawcą zawikłanej sytuacji politycznej na 
Węgrzech. O błędach i nietaktach Szella oświe- 
cił cesarza min. Głołachowski. 


Izba panów. 

Wiedeń 10 czerwca. Izba panów zebrała się 
na posiedzenie c godzinie 2-giej. Prezydent ks. 
Windischgratz odbiera zaprzysiężenie od jawią- 
cego się po raz pierwszy hr. Ladrona. Po zała- 
twieniu formalności i odezytanin wniesionych 
pism, wnosi prez. wybranie specjalnej komisji dla 
obrad nad przedłożeniami ugodowemi. Wniosek 
ten przyjęto. Izba przyjęła następnie wniosek 
prezydenta, aby przedłożenia ugodowe po ich 
nadejściu, jakoteż inne załatwione przez Izbę 
posłów ustawy, bez pierwszego czytania przy- 
dzielić dotyczącym komisjom. 

Przystąpiono następnie do porządku dzien- 
nego mianowicie do obrad nad ustawą w spra- 
wie zniesienia kaucyj słażbowych. Przydzielono 
komisji budżetowej. Członek Izby Edelman re- 
ferował ustawę o auskaltantach, którą Izba przy- 
jęła w brzmieniu zmienionem przez komisję bu- 
dżetową Izby panów. 

Po dokonaniu wyboru komisji ugodowej po- 
siedzenie zamknięto. 

Zaburzenia na Bałkanie. 

Konstantynopol 10 czerwca. Dwieście ośm- 


POLECA 


| 
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dziesiąt rodzin przeszło granicę czarnogórską. 
Rozbrojono zbiegów i odstawiono w głąb kraju. 
Poseł czarnogórski w Konstantynopolu przedsię- 
wziął kroki, aby mogli powrócić do kraju. 

Sofja 10 czerwca. Rządy Rosji i Austro-Wę- 
gier radziły W. Porcie, aby zaniechała dalszych 
gromadnych aresztowań, uwolniła niewinnie za- 
mkniętych i zaniechała wysyłki ich do Trypoli- 
su i Azji Mniejszej. 


Kijów 10 czerwca. Szefa żandarmów Nowi- 
ckiego raniła nożem żydówka Frumkin. Powody” 
zamachu są polityczne. 


| żądają 


Kursy walut. |__ Pa 


Ruble papierowe 252 50 | 254 — 
Marki niemieckie 116 80 | 117 30 
Franki papierowe 95 — 95 50 
20-10 irankówki w złocie 19 — 19 | 12 
41/07, Listy zast. Banku hip.| 100 75 101 75- 
49, + R ME. 97 | 50] 98 || 26 
40, Listy zast. T. kr. z. nieok. 98 — Z — 
dz" » „ Akt Tor. | 458 BO U] = 
40, , non. nieqibó-let.| 97 | | 88 | 75 
Losy miasta Krakowa . 75 — 79 | — 
43/1, wspólna renta papier. | 100 | 20 | 100 | 760: 
42/100/ „ renta srebrna| 100 — 100 || 50 
4°/ renta koron. austrjacka .| 100 50 101 | 50 
40, renta austrjacka w złociel 120 50! 121 — 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 10-go czerwca. (Giełda popoł.). — Godzina 3:— 
Marki 117:25 Renta majowa 100:80, Weg. renta korono- 
wś 93-30, Akcje austr. zakładn kredyt. 66175, Akcje wez. 
72% —, Akcje Anglobanku 278 —, Akcje Uniobanku 525:— 
CES Liinderbanku 410—, Akcje kolei państ. 677 25 Lom 
bardy ——, Akcje fabryki broni 351 ---, Akcje tytoniowe 
851-—. Akcje Alpiny 374:50 Losy tureckie 121-—, Kubie 
253-25. 

Cukier (spok.) 21:€5 
fta niezmieniona. 

Berlin 10-go czerwca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211:75, Towarzystwo dyskontowe 189'24, 


spirytus (niezm.) 4040, n:- 


NADESŁANE 
Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 
kłóra też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra Chramca w Zakopanem 


stacja kolei. 1240 
Otwarty cały rok. — Pierwszorzędne urządzenia 


lecznicze. Kuchnia wykwińtina i zdrowa. Oświe-. 


` 


tlenie elektryczne. Ceny bardzo przystępne. 


-mm 


aa o o o SZA 


| Gitanos. 
alkaliozna 
68 


Karlsbad. (Alte Wiese „Drei Staffeln“) 


Dr W. Maleszewski 


b. asystent kliniki wewnętrznej uniwers. Jagiel- 
lońskiego ordynuje jak lat ubiegłych. 1113- 


RABKA. 
Przyjmę na czas wakacyj kilkoro dzieci na stancję z wi- 
ktem, obsługą i prawdziwie rodzicielską opieką, które ma- 
ją odbyć kurację rabczańską. HL. Góralikowa, żone. 


miejscowego kierownika szkoły. 1530 
Dr Emanuel Zarzycki 
ordynuje jak lat ubiegłych 1454 


w Krynicy — „Witołldówkza*. 


i Sirolin 


do nabycia w aptekach aqk. 4 na polecenie lekarzy. 


| Przez najwybitniejszych lekarzy polecany u chorych 
| na płuca.przy chronicznych katarach organów ot- 
| dechowych, skrofułach, influenzie. 


| Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 


= PANNY 


kształcące się, które chcą sobie zapewnić 

umieszczenie na rok przyszły, raczą się zgło- 

sić do p. Rogoszowej ul. Karmelicka L. 41 
parter, od 3-ej do 4-tej po południu. 


1591 


Rozmaite KSIĄŻECZKI DO NABOŻEŃSTWA własnego nakładu, 


madające się obecnie na nagrody szkolne, 
=== Oraz hurtowny i częściowy skład wszelkich artykułów religijnych, == 
| po bardzo przystępnych cenach. 


1300 


= 
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„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* 


„GŁOS NARODU. 7 


wm" NEO NEON 
W Krakowie 


poleca się 
) 


> 8 Kori PULSKI 


blizko kolei 5 
Floryańskiej 
(obok bramy Floryańskiej). ) 
Í Posiada pokoje od najwykwintuiej-( 
gezych de najskromniejszyeh; ceny / 
D bardzo przystępne. ) 
Uwaga! Na miejscu znajduje się( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
| (tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych miast całej 
) Austryi. 102 4 
a nami | 


Kupię pianino 
ywane. Zgłoszenia przyjmuje 
Administr. „Głosu Naroda“ pod 
„Pianino“. 1586 1 1_ 


a 
„Dom piętrowy 
murowany, z oficyną piętr., w którym 
znajduje się sklep dobrze prosperujący, 
w Dębnikach tuż za kaplicą, pod 


korzystnymi warunkami do sprzedania. 
Potrzebna gotówka około 6000 koron 


Wiadomość: Łuczyńska w Krakowie, 
Wl św. Krzyża Nr. 23. 1445 23 
- W klimatycznej miejscowości 

zdrowia 


ZAWOJA 


pod Babią górą 


podczas tegorocznego sezonu bę- 
dzie mieszkał w domu S. Briilla 
i ordynował 


Dr iior Grzybowski 


lekarz z Krakowa. 1378 


Biuro nauczycielskie 


Heleny Skowrońskiej 


Kraków, ul. Kapucyńska 3 
poleca _ 1466 8 6 
Nauczycielki, Nauczycieli i Bony 
różnej narodowości. 


PJAJA WYLĄGOWE $ 


kur czystej rasy 


Brahmy białe, Minorki czarne, włoskie, | 


kuropatwie, murzyny białe jedwabne 
i liliputy. Za 12 sztuk jaj 4 kor. 
„Jaja mongolskich: bażantów sztuka 70 
hal., również na sprzedaż tegoroeznego 
wylęgu kury i koguty powyższych ras. 
Do sprzedania w Krakowie, ulica Ba- 
torego L. 20. 1489 5 10 


(Natychmiastowy zarobek 


w gotówce 
z dalszemi wysokiemi prowizyami 
|mogą zarobić Panowie różnych 
Į stanów. rutynowani, energ czni i 
mający rozlegle stosunki 
także jako dochód poboczny. 


Oferty pod „Nebenverdienst V. 552“ 
|" Haasenstein & Vogler, A—G, 


Lipsk, Grimmaische Str. 1476 
sm O || Ad OOREWYEOCYN 


Dom z ogrodem 

róg ul. Szlaku Nr. 1 i Łobzowskiej 43, 
z placem pod budowę, (miejsce nada- 
jące się na założenie przedsiębiorstwa 
przemysł.), w najydrowszej części mia- 
sta, w pobliżu linii tramwajowej jest 
do sprzedania. Wiadomość tamże 1499 


Handel towarów ko zennych i 
win j. Kosterklewicza Wdowy Spadk. 
w Nowym Sączu, poszukuje 
chłopca do praktyki. 


1598 4 2 


Poszukuję PANNY 


„do wyręczania w gospodarstwie wiej- 

skiem i szyciu, 6 klm. od Krakowa, 

od 15 czerwca. — Zgłoszenia dnia 

,12-go czerwca o godz. 5 popołudniu 

ml. Siemiradzkiego 13 part., I drzwi. 
1655 2 2 


Letnie mieszkania 


«z całodziennem utrzymaniem w Pia- 

akowej Skale (na zamka) pod Ojcowem 

od 1 Lipca do wynajęcia. Wiadomość: 

J. Zawieraszyńska, Kraków Gołębia 3. 
1526 2 2 


„KAWA ZDROWIA“ 


wyrobu Waśniewskiego b. prof. nauk przyrodn. i Łuczki aptekarza w Podgórzu, 


zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając kofeiny, działającej tak 
szkodliwie na organizm ludzki, nadaje się szczególniej do użytku osób słabych, reko - 


walescentów i dzie i. 


Smaczna, pożywna i tania, powinna znaleść zastosowanie w każdym oszczędny 


i dbającym o swe zdrowie domu. 


Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów. pensyonatów i szpitali. 3 

Bardzo pochlebne orzeczenia Wnych Panów lekarzy wydane z powodu chemicznego 
badania tej kawy zalecają ją szczególnie dla jej wysokiej wartości pożywnej. i 

Za 5 ct. można się o jej wybornym smaku przekonać a kto do niej przywyknie, 


innej pić nie zechce. 


Do nabycia we wszystkich handlach i droguerych w probnych torebkach po 5 ct. 
(10 hal.) oraz w paczkach '/,-kilowych po 18 ct. (36 hal.) i 1/, kg. po 35 ct. (70 hal.). 


Waśniewski, Łuczko i Spa Fabryka „Kawy zdrowia“ w Podgórzu. 


szy fabryczny skład 1470 5 0 
PARASOLEK':::: 


wzory paryskie, ceny bez konkurencyi — nudta poleca w wielkim wyborze 


PASKI, woalki, Boa gaz., Kołnierze, Rękawiczki, 
Pończochy i Skarpetki męskie i dziecinne 


ANASTAZY FRONCZ Kraków Floryańska 17. 
"WE U a 
) Założone w 1882 roku 


Towarzystwo tkaczy 


pod wezwaniem św. Sylwestra 
w Korczynie == 


poczta loco, obok Krosna 


o 


QQ>©0©00© 


Q zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, w Prze- 
myślu, w Krakowie i na powszechnej wystawie we Lwowie 
w roku 1894. 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby < 
czyste Iniane, jak: Płótma różnego gatunku od najcieńszych do Y 
najgrubszych na koszule. kalesony, prześcieradła, poszewki. sienniki, worki, ¥ 
ścierki do podłóg; płócienka kolorowe w różnych deseniach; 
dreiiszki szare i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i alamaszkowe; 6 
ręczniki zwykłe i adamaszkowe, obrusy z serwetami w różnych ń 
9 deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak również kolorowe; Q 
¥ chustki męskie i damskie białe; ścierki szał w deseń białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lub z kręconych nici ze 
sziakiem; kapy na łóżka. Kamgary czysto wełniane; szewioty 
( Cengi) na ubrania męskie, letnie i zimowe różnego koloru i gatunku Q 
i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
Towarzystwu nie posiada w żadueru mieście składu, 
Uwaga: ani też żadnych agentów nie wysyła, li tylko 
w Korczynie (przy szkole zawodowej tkuckiej we własnej kamienicy). 


ZWADERGE S: 


Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra 
w Korczynie koto Krosna. 


OOOO >> ><><€> 
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Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 
Z poważaniem 
1584 3 10 DYREKCY A. 


nE CR > >>> © > C><» OOO 3) €X€>€2 2 O 


Świetny interes, Pension „LITHUANIA“ 


Jedyny chrześciański stary handel w | Kraków, Studencka L. 2, peleca pokoje 
centrum miasta powiatowego jest do | elegancko i wygodnie urządzone z obsłu- 
sprzedania. Wiadomość: H. Jur: | g4, Od 2 koron, na doby lub dłużej. 
kiewicz w Nowym Targu 1549 3 4 Na żądanie podawanie potraw. 1327 
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_ Zmiana Lokalu. 


Z dniem 1-go maja r. b. przeniosłem 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


z ulicy Kopernika 


na ulicę Mikołajska L. 14, telefon Nr. 248 


w blizkości Małego Rynku, gdzie zamówienia pogrzebów przyj- 


muję osobiście, lub na żądanie interesowanych zgłaszam się MB 
do domu; udzielam bezpłatnie wszelkich informacyi w zakresie 
mego przedsiębiorstwa. — Zaopatrzywszy moje składy w wielki 
wybór trumien metalowych, dębowych i z drzewa miękkiego, 
urządzam pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych, 
tak w mieście jak i na prowineyi ze znaną punktualnością, nie 
zamożnym po własnej een e. — Podejmuję się również przewozu 
i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


Franciszek NWowiński 


właściciel Zakładu pogrzebowego 
Kraków, ulica Mikołajska L. 14, telefon Nr. 248. 


1509 5 0 


© Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


oraz Biuro 
Tow. Właścicieli realności 
Kraków, ul. Gołębia 14 


PULECA 1197 

Zakopane Grabówka: 5 pokoi, 
2 werandy, kuchnia w ogrodzie, 
drewutnia. 

Stancye : Floryańska 5, Grodzka 29, 
Sławkowska 6. 

Sklep: Zwierzyniecka 21, pl. Domi- 
nikański 4, Grodzka 50, 51, Rako- 
wicka 8, Gertrudy 7, Długa 
Długa 24, Floryańska 57, Długa 45, 
Bracka 6, Sławkowska 6, Rynek 889, 
Rakowicka 3, Szewska 1, Flvryańska 
32 Grodzka 8, Szpitalna 7, Zybli- 
kiewieza 8, Lokal na restaur:cyę 
Zwierzyniecka 21, Sławkowska 16, 
Grodzka 48, św. Jana 18, Radzi- 
wiłowska 21, Karmelicka 7. 


Piwnice: św. Marka 8, Grodzka 31, 


Krakowska 43, Nad Rudawą 21. 
Stajnie: Stachowskiczo 10, Bisku= 


+51 
140) 


1498 8 0 


Panienki 


uczęszczające do szkół publieznych, 
znajdą umieszczenie i rodzicielską -> 
piekę u Ludwiki Pukowsklej, wdowy 
po profesorze qimnazyalnym. Kraków, 
ulica Wiślna Nr. 4, I. piętro. 1531 


PIANINO 


nowe, korzystnie do nabycia. Oglądać 
można między 5 a 6. wieczór. Kraków 
Kopernika Lb 2. I piętro. 1545 2 3 


pia Y, 11, Batorego 20, pl. Kossaka 
8, Wolska 14, Karmelicka 31. 

Pokój z meblami lub bez: Gro- 
dzka 55, 8, Rynek 11, Rakowicka 3, 
Mikołajska 7, Garbarska 7, Ra- 
dziwiłow ska 2. 21, Długa 37, św. To- 
masza 28, Szewska 14, Gołębia 14, 
Batorego 16, Zaei ze 6, Siemiradzkie- 
go 9, 16, Szewska 16, Rakowicka 8, 
Studencka 23, Busztowa 25, Studen- 
cka 8, Smoleńsk 24, Smoleńsk 16, 
Rynek 43 Batorego 18, Zwierzyniecka 
25, Sławkowska 6, Jasna 5, Długa 
21, Krupnicza 8. 

2 pokoje z meblami lub bez: Gro- 
dzka 60, 25, Karmelicka 36, 9, Stu- 
dencka 19. Gołębia 4, Floryańska 
45, św. Marka 8, Krupnicza 8, Po- 
selska 22, Łobzowska 31, Bynek 19, 
Batorego 18, Garncarska 8, Grani- 
czna 9, Niecała 9, Rakowicka £. 

Pokój przedp. i kuchnia: Grodzka 
50 I, Zielona 20, nad Rudawą 22, 
Hetoryka 10, Szlak 24, pl. Szczepsń= 
ski 7, Czysta 8, Sławkowska 6, Ba- 
torego 20, Gołębia 8, Grodzka 8, 
Rynek Kleparski 16, Starowiślna 
16, Graniczna 5, Rakowicka 8, Kar- 
melicka 15. 

2 pokoje, przedp. i kuchnia: Plas 
Groble 18 1, Szlak 24, Kurniki 6, 
pl. Groble 14, Lenartowicza 10, Nad 
Rudawą 4, pl św. Magdaleny, Kar- 
melicka 15, Biskupia 8, Michałow= 
skiego 11, Sławkowska 4, Floryań- 
ska 30, Batorego £0, Basziowa 12, 
Garnesrska 8 Rakowicka 3, -8, Szlak 
30, Czysta 11., Szewska 7, Retory- 
ka 5, św. Jana 18, Bogata ,10, 

3 pokoje, przedp. i kuchnia: Kra- 
pnieza 10 Il, Zwierzyniecka 25, Gro- 
dzka 48, Gołębia 14, Retoryka 10, 
Floryańska 8, Dębniki 15, św. Jana 
15, Sławkowska 21, Floryańska 30, 
Graniczna 5, Rakowicka 17, Stąachow- 
skiego 10, Karmelieka 41, Kopernika 
20, Retoryka 12, Straszewskiego 8, 
Czysta 17. Szlak 15 Posełska 19, 
Retoryka 9, 2, Rakowieka 8, Smo- 
leńsk 21, Sławkowska 21, Strzele- 
cka 17, Wolska 13, Lenartowicza 
8, Szlak 30, Wielopole 13, Zwie- 
rzyniecka 21. 

4 pokoje, przedp. i kuchnia: Flo- 
ryańska 40, Rakowicka 3, Straszewe 
skiego 9, Krupnicza 18, Wolska 14, 

~ Batorego 26, Zyblikiewicza 8, Plae 

Groble 14. Karmelicka 41, Studen- 

cka 27, Garncarską 16. 

pokoi, przedp. i kuchnia: Staro- 

wiślna 19, Floryańska 49, Smoleńsk 

18, Szpitalna 7, Zielona 20, Kar- 

melicka 42, Kolejowa 12, 13, Flo- 

ryańska 25. 

pokoi, przedp. i kuchnia: Po- 

selska 16 I, Grodzka 50 II, 

Flcryańska 57. Rynek 22. św. Mare 

ka 5, Jabłonowskich 5, Retoryka 5. 

8 pokoi: Povwale 10. 

Dwór: Czarna wieś 28. 

9 pokoi: Czarna wieś 28, Basztowa 
ŁO. 

Parceia odpowiednia na składy przy 
ul. Czarneckiego 207. 


Józef Górecki 


Telefon fabryki Nr. 277 
magazynu Nr. 260. 


Fabryka slatek, mebli, kenstrakcyj 
żelaznych | wyrobów ornameet. 
kutych, 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca 23, 


wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, komstrukovjne, budowlane i ple- 
elonkl z drutu, DRUTOWE KRATY DO OGRODZENIA ogrodów, lasów, podworców, 
zwierzyńców i t. p. SIATKI DO PRZESYPYWANIA PIASKU I OCHRONNE DO 
OKIEN, ŁÓŻKA ŻELAZNE zwykłe i augielskie, z materacami sprężynowymi eraz 
wkłady spreżynswe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne kosztorysowe. Termin 
ściśle zachowany. Adrès telegramów: GORECKI, telefonn Nr. 277. Cenniki na 
żądanie darmo I opłatnie. 

Bluro I magazyn gotowych yrobów otwarty dla wygody Szanown. Odbiorców 

p Sajdhje się w Rynku Nr. 6, plerwoze piętre. 1034 20 20 


Większej dostawy 


Mleka 


poszukuje 1132 


mleczarnia 


E, Dobrzyńskiej 


Kraków, ul. Sławkowska 12. 
-OOTU 


l powodu braku utrzymania 


oddam piçcinletpiego ładnego 

chłopczyka za swoje. 
Adres: Lancka przy ul. Poselskiej 20 
Kraków. 12808 2 8 


RODZICE 


chcący umieścić uczniów miższych 
szkół średnich po wakacya:h w Kra- 
kowie, znajdą odpowiednie mieszkanie 
u nauczyc ela szkół średnich. Można 
zamawiać już przed wakacyami. Rów- 
nież prywatyści lub eksterniści, chcący 
przez wakacye pozostać w Krakowie 
w celu przygotowan a się do egzaminu, 
znajdą troskliwą opiekę i pomoc w nauce 
tamże. Adres: Ulica Kapucyńska L. 3, 
III pię:ro, drzwi na prawo od frontu. 
1567 2 6 


SZPARAGI 


ogrodowe, świeże, rozsyła Zarząd 
Dóbr Zameczek. — Kilo od 30 
do 50 ct, w miarę grubości. 


Zamówienia adresować : 


Olearczyk, Żółkiew. 


1301 8 20 
MIESZKANIA 


z widokiem na kopiec, Wolska 28, 4 
pokoje, przedpokój, kuchnia i weranda 
od frontu II piętro, od 1 lipca, W o- 
ficynie zaraz 2 pokoje i kuchnia na I 
piętrze. — Wiadomość u miejscowego 

stróża. 1425 9 0 


Urzędnik państwowy 
z płacą miesięczną 120 złr., inteligen- 
tny, lat 38, przystojny hrunet ożeni 
wię z panną równie inteligentną, zdro- 
wą a Starannie wychowana, w wieku 
lat 24—26, córką PP. Rządcy dóbr 
lub leśniczego. O łaskawą odpowiedź 
prosi Rodziców lub Opiekunów pod 
„Małżeństwo 1903 * poste rnstante gł. 
poczta Kraków, do 10 czerwca 1908 
za okazaniem kwitu inseratowego Nr. 
1478 Skromny posag pożądany. 14/8 


Glazury Fritzego, Marxa i inne do podłóg. — Masa francuska i woskowa, 


„GŁOS NARODU*. 


„Cirine* i „Gloria* do zapuszczania podłóg. — Farby olejne i lakierowe 


do podłóg, drzwi, okien, werand, sztachet i t. p. 


Farby fasadowe Kronsteinera w różnych kolorach, Pendzle malarskie 


i murarskie. — 


Szczotki do froterowania, zamiatania, szorowania, đo sufitów, kominów. 


Farby do materyi. 
Kraków, Rynek 8%, Linia A-B. R e 1 m i S$ p oł k GA polecają po cenach najumiarkowańszych: 


Szczotki do sukien, aksamitów, kapeluszy, obuwia. 


Pasty i kremy do czyszczenia i odświeżania czarnych i kolorowych 
Czernidło S. Glińskiego w Warszawie. 


bucików. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Cement, Gips, Wapno 


Pasty i proszki do czyszczenia metali. 
Papier i lep na muchy. 

Środki do wywabiania plam z materyi. — Płachty nieprzemakalne. 
Płaszcze gumowe. — Trzepaczki trzcinowe. — Pióropusze do kurzu. 


„GŁOS NARODU“. 


BZ 
, bd 3 3 


hydrauliczne, Ter, Karbolineum, Antimerulion 
Płyty izolacyjne. 

„Pinol“ środek chroniący od grzyba, Papa ogniotrwała do pokrywania 

dachów, Farby na dachy. 

Lakiery na kapelusze. 


Nr. 158 


1492 


Środki owadogubne. — 


ETEN 
N AJMNIEJSZA = Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą |= Notaryusz 
sz > 7 EL E R R A T Ę R o $ Y J S K A £D |przeniesiony do Śniatynia, poszukuje 
4 2> bi leca HANDEL 878 (Æ młodszego koncypienia uzdol- 
WW P d |) JAN wa Tenas PŁ zbioru majowego po O T 82 | nionego o nym ag 
|= = | c "W A D A D Æ "W Ç z A 2 otarje oroddenka* 
zał — a 
; = % i | na | Całkiem nowy gramofo 
pod tytułem : 4 A W BRODACH na pograniczu rosyjakiem. wa y gramoton 
i ini = 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . . . Zir. 140| = |wraz z 52 szt. płyt (z których 18 du- 
Książeczka miniaturowa p 3 2 funt "MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. 'opak., najlep. - - - „ 2650] © |żych) jest do sprzedania za 120 złr. 
ułożona = 1 funt „IMPERYAL* eesarskiej w IE: pp 0 a sw." em = kosztował ga a SĘ ko ct. peip 
przez Tow. 1 funt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat itoy TE DEPAR można między godz po poł. przy 
O. 8. B., Jeż. =j KAWA CEYLON sbalcaiiał Eilh franso . . . I 4 4 Kau$ € uliey csie r * 4, p" pe drzwi 6. 


wyszła świeżo w noweie, poprawnem | 
wydnniu 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład, Miłkowskiego, 


w Krakowie 
mlica św. Jana 6, (Hotel Saski). | 
Przańliczne wydanie, z obrazkiem | 
Matki Boskiej Ostrobrnmskiej, wzerowy 
skład, wykwintne nprnwy. | 


Ceny: 2 kor., 2%, k., 3 k, 4 k. 
BY, X, 71, k. i 11%, k. — Na dj 


Rękawiczki im istwa i initacja ist | 
Pończoch y damskie gładkie i modne 
Skarpetki i pończochy dla dzieci 


POLECAJĄ 


1497 


GRÓWYĄWEZ E30[M8 | oJ0]Zpoju M 


Handel azot 


połączony z wyszynkiem i pokojami de 
śniadań, w większem miasteezku w 
środku rynku, z liczną klientelą, jest 
z wolnej ręki zaraz do sprzedania. — 
Gotówka niewielka potrzebna. Wiado- 
mość: J. M. posterest. Oleszyce. 1584 


Poszukuje dzierżawy folwarku 
z obszarem do 250 mórg od 1-go lipca 
bgx: „Łaskawe „zgłoszenia proszę ^ 


ZAKOPANE, JODEM PRBI Y. Grodzka 2. JS >" 


Willa „„Ukralna * 
Stara Polana L. 2. 


Mów zakładzie naukowym żeńskim 


Dom dwupiętrowy 


w Galicyi zachodniej, „stacga kol, w 
miejscu poszukuje zamiany na posadę 
II. klasy. Dom z ogrodem pożądany. 


Ponsyonat F. Osberg erowej. ogródkiem, 5 okien, font m pig: | masy łoża Naroda. 1579 13 


Poleca się smaczną kuchnię i dobrą 
słałagę Położenie snche, słoneczne, 
oddalone od kurzu ulicznego. Dom 
świeżo odrestaurowany i zaopatrzony 
że zim Ceny umiarkowane. Graniczy 
z z wilą „Li „Lilianą*. 1582 1 7 


. 
i 


N 


Kraków, ul. Gołębia L. 5. 
we wrześniu dwie następne klasy licealne tj. II i IO. 


przygotowanie do matury licealnej. 


Bliższe informacye i zapisy do wszystkich klas 
zakładu codziennie od 11—12 i od 3—4. 


HELEN Y KAPLIŃSKIEJ 


z upoważnieniem Władz szkolnych otwarte zostaną 


W razie zebrania się odpowiedniego kompletu 


1558 1 4 


warszawskiej, przez 9 lat wolny od 
podatka do nabycia pod korzystne- 
mi warunkami. — Wiadomości udzieli 
kancelarya dra Bobilewicza ulica Św. 
Krzyża L. 7. 12695 4 


WILLA 


o 5-ciu pokojach z kuehnią i werandą 
jest do wynajęcia na lato w śli- 
cznej górzystej okoliey. — Refiektanci 
PL. się zgłosić listownie pod literami 
M. ©.“ poste restante Trzciana koło 
Bochni. 


1485 2 3| „Głosu Narodu“. 


STOLARZY 


kilku i pozłotnika potrzeba na dłu- 
gi czas do pracowni rzeżbiarskiej Józefa 
Aszklara w Krościenku syènen p- 

Krosno. 571 1.1 


DOM jednopiętrowy 


z ogródkiem przy jednej z najzdrowszych 
dzielnic Krakowa, składający z 8-miu 
ubikacyi jest za cenę 17.000 kor. do 
sprzedania. Dług 6.000 kor. Go- 
tówki potrzeba około 10.000 kor. — 
Bliższa wiadomość w EO wią 
525 4 6 


b a z wa m w w w ww w w 


|| sprowadzaną drogą WODE SELTERSKĄ zastępuje 
w zupełności Woas palecana przez Tnw. Lekarskie alkaliczno 
| słoma, zawierająca części składowe, jak 


Wykłady 


nauk handlowych, rachunko- 
wości państwowej oraz języ- 
ków nowożytnych w kursach 
gremialnych i odrębnych 
pod kierunkiem 


pacon. 

i 
H B. E, Paszkowskiic, 
nauka oddzielnie. 150 
Lytniówka Wystana 


wem dla ćwiczeń 
wyprodukowana z czystego żyta i słodu 


Zakład leczniczy dla nerwowych, 
alkoholików i fizycznie 
wyczerpanych. 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca I Chmurski w Krakowie 


oprócz kosztów kuracyi od5 złr. 
4. — Prześliczna i spokojna miej- 


ulica św. Gertrudy L. 4. 1495 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. t 


L. 331 apon 


Kraków, dnia 2 Czerwca 1903. 
R. PAWŁOWSKIEGO 


Najwiekszy skład = IMIM zi | ki 


ARM PNĄCZA KONKURS 
EJ. IWANICKIEGO p 
lari gor ehi dób Grodkowie Kraków, Rynek główny L. 18 W myśl uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 18 
p. Brzezie Ba nie ów Peri mazyny dd a Maja b. r. ogłasza się niniejszem konkurs na posadę naczel- 


o rol takową franco aa pobraniem 
hub nadesłaniem należytości 7 k. 75 b. 
za 31, |. 56%/, w ozdobnych fiaszkach | gy 
oplatanych. Dla większych ilości w be 
eakach odpowiednia znikka. 1589 1 © 
Do zakładu uniformów 
wojskowych 


P. KASESNIKA 


Kraków, Floryańska L. 20 
gostaną przyjęci zdolni robo- 
tmicy na dużą robotę jak również 
i na spodnie wojskowe i do konnej 

jazdy. 1524 36 


CHŁOPAK 


inteligentny w wieku lat 12 do 14, 


nika miejskiej straży pożarnej w 1X klasie raugi z płacą 
roczną 2.800 koron, kwaterowem w rocznej kwocie 600 koron, 
prawem do dwóch pięcioleci po 200 koron, mieszkaniem w na- 
turze, opałem i oświetleniem. 

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę muszą być maro- 
dowości polskiej, a nadto winni się wykazać: nieposzlako- 
| wanem życiem, dobrem zdrowiem i silną budową ciała, wiekiem 
nieprzekraczającym 40-go roku życia, iż są wolni od czynności 
służby wojskowej, iż pozostawali a względnie pozostają dotąd 
w służbie przy zawodowej straży pożarnej w jednem z większych 
miast i obznajomieni są dokładnie z czynnością ratunkową pożarną, 
tudzież przyrządami ratunkowymi, wreszcie, że władają dokładnie 
językiem polskim i niemieckim tak w słowie jak i w piśmie 
i posiadają przynajmniej Średnie wykształcenie. 

Podania z wymienionymi dowodami należy wnieść do Pre- 
zydyum miasta najdalej do 30 Czerwca b. r. 

Kandydaci, którzy zostają w służbie rządowej lub autono- 
micznej uczynić to powinni za pośrednictwem swoich Władz. 


i haftu pierścieniowei Central Bobbin, odzna- 
czające się znakomitą konstrukcją i nadzwy. 
O ezajng trwałością, na których można haftować 
bez odkręeania ząbków i przy-rabywania in- 
myeh przyrządów. (Patent Nr. 167759). 
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- 
szają, że tylko oni wyrabiają maszyny 
Singera i Central Bobbin, oświad- M 
ezam, ze twierdzenie to jest rozmy sinem kłamstwem, gdyż w Eu- ( 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących % 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbin, które nietylko niczem f 
się nie różnią od maszyn Tow. ake. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią materyału, opraeowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają. ( 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: / 
wyroku sądu eyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego @ 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ek. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 4 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 4 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej w. Neidlinger przegrała. 
Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze į przedaję je: ręczne od 27 złw., 


| 


potrzebny zaraz lo praktyki ar- |) nożne od 35 złr. wyżej. przełożonych. 
tystycznych wyrobów kartonowych: Nie mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę J RIE T SĄ 
Zgłoszenia przyjmuje ,Administracya sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie. $ „ F DLEIN FE 
„Głosu Narodu“. .Ł590 1 3 14 BEGESEGGGEBDGGGGGOOSGSEONYE ZZ AMAN ODOGOGCOGSGES: 1540 2 8 Prezydent miasta. 


"Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


W drukarni W. Korneckiego ,w Krakowie. 


